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Dla Dalmacyi.
W e srodę^ odbyła się w AYieduiu konfe

ren cja  ministrów i członków podkom ayi budże
towej, zwołana przez barona Becka dla zasta
nowienia się nad opracowanym, przez barona 
Schwagla projektem  szybkiej konmnikaeyi m igi 
dzy Anstrya a D alm acja . Jest t o  sprawa pań
stwowego znaczenia. O d ‘ pom yślnego jej zała- 
twmni.i zależy kwestya, do kogo w p iz jazłości 
będzie należała, Bośnie, z B ercogów ina, a lia- 
v\ et sama D alm acja .: do Austryi. czy też (iloj 
W ęgier? To zagadnienie powstało z ch w ilą ,jak  
.W ęgry poczęły dążyć do całkowitej odrębności.
Z Dalm acyą styrkają się one bezpośrednio,-m, 
przez nią i pi^ez C h orw ację  łączą się w jedną 
nrytoryalną całość z krajami okupowanym ;. 

Natomiast klinem, dotykająćynr morza Adrya- 
tycliiego pod Finmą, oddzielają Austryę od 
JJalrnacy L krajów okupowanych. Jeżeli wiec 
w  przyszłości W ęg ry  dobiją się całkowitej p o 
litycznej i ekonomicznej odrębności, to Dałma- 
mj a, Bośnia i H ercogow ina staną się dla, Aust-ryi 
koloniam i zamorskiemi, a wiadomo, żój związek 
kolonii z metropolią ęawsze luźniejszy,
aniżeli z prow incyą ” dotykającą swym lądem 
(ł° m etropolii. .Test "na to fysiące dowodów , Na- 
przyklad celtycka Szkocya całkow icie zlała się 
z  anglo-brytańską Anglią, awełtyć-ka Irlandya 
wciąż usiłuje oderwać się od niej. Centralisty
czna Francya musiała zachować autonomię K or- 
syki. Sardynia^ chociaż nawskróś wloslm, uwa
ża się za luźny przyczepek do W łoch . Takich 
przykładów  z przeszłości i z czasów dzisiej
szych można przytoczyć mnóstwo. Norze, uła
twia handlowe stosunki, ale wytwarza różnice w 
obycza jach . W ęgrzy  marzą o takiem państwie, 
któreby obejm owało Dalm acyę, Bośnię i Uer- 
cogowinę, w ięc też dlatego zaniechali madya- 
lyzaeyi Óhorwatów, bo tylko przez nich m ogą 
S1® zhliżyć do ow ych slowiańskich krajów. Przy
gotow ując sobie taką przyszłość, oni już dziś 
WruJrdają Austryi konniniicacye ladowa z Dal- 
ma-cyą j krajami okupow mymi ; n ic*pozw ala ją  
pa budowę kolei, któreby tw orzyły  najkrótsze 
1 Połączenie z Ansttyi. AV dodaiku, Balrna- 
oyp zaivsze byłk kopciuszkiem &nstryackim, 
yięuszym  nawet niż (Talicya Dla nas zaczęła 
Aust.iya coś robić od chwili, jak  lat temu trzy- 

ziSscie powstało przypuszczenie, że może być 
‘̂ oina z .Rosyą. Dalm acyi ingdy dotąd nie sprzy- 
jB h nawet taka ujemna okoliczność, w ięc też 

atecznie zaniedhjWTan.o ten kraj, obracając 
-hCłchcdy jakie on daw&l, na potrzeby krajów
taw oryzow anj-cłi; Dzeeh,v T^ rolu, A u ctjy i D ol- 
nej, a nadewszystko samego AVierlnia. Doszło Soj 
tego, że D a lm acja  posiada dziś mniej dróg, 
aniżeli ich miała w krótkich czadach panowa
ł a  francuskiego, k iedy-to jenerał Marmont, do- 
^ edzca  okupacyjnego korpusu, okazał się tak 
znakomitym administratorem i tyle dobrego 
zr<nju dla kraju, że Napoleon I zaszczyci! go 
% tułem  księcia Raguzy. Ten Franfcuz, wojo- 
J nih, najeźdźca, miał czas i ochotę sprowadzić; 
c*° Dalm acyi szlachetne, gatunki winnej łozy, 
Ppzakładal p lan tacje  oliwek i pomarańcz, po- 
Plerał warsztaty okrętowe, pogłębi! port.y. za
prowadził umiejętne rybołówstwo. Po ustąpię- 
-,m Francuzów wszystko znów w róciło do da- 
Vljpj biurokratycznej gnuśności. U padły war- 

®afaty okrętowe, ustał handel, zdziczały ' plan- 
acy_e, opustoszały porty, ludność męska poczę- 

sią najm ować na zagraniczne statki, głów nie 
na rosyjskie i tureckie. O- złej anstryaćkiej g o 
spodarce dosadnie świadczy (akt, że w prze-j 
szlem stuleciu, k iedy na całym  świećiej podatek 
gruntow y począł dawać ptaństwom większe do- 
°.!i°dy, a obszary zajęte pod uprawę ogrom nie 
się rozszerzjdj7, w  jednej tylko Dalm acyi zinniej- 
Rzyl się obszar uprawianych pól, a poaalek 
gruntowy zredukował się do 2/ :;-cich opłacane- 
g °  w wieku ośmuastym. Iłzecz naturalna,  ̂ że 
vra.i tak upośledzony, począł siej odwracać od 

Macoszego państw^'- a dążyć do połączenia się; 
z j ft-lnoplemieniią C horw acją , chociaż n spol- 
P epiieńców miał w  sąsiedniej Istryi i polndnio- 

d ^tyryj. Tę dalmacką dążność do ode> wą-' 
1x1 Rię od Austrju naturalnie popierali Yv'ę- 
&lzy  dawniej dość ogledniś, a w ostatnich 
czasach j|ft- stanowczo.

^ te d y  dopiero zrozum iano''w  Anstryi, że 
trzeba^ coprądzej  naprawić grzechy zaniedbania. 
Domyślano o inwestj^cyach, o budowie dróg' i 
kolei, o zakładaniu szkół przem ysłowych i w zo
row ych plantacyj, a 'także o konieczności stw o
rzeni.. szybkiej, prawidłowej kom unikacji mie
cz y  dalmacklem wybrzeżem  a Tstryą i Trye- 
stem. I  oto baron Set wegel. opracow ał projekt 
osobnej kompanii okrętowej! państwowej, lubj 
osta,tocznie su' weneyonowanej, któraby wysy 
łała z TTyestn pospieszno statki do R aguzy  
Cattai’0, oraz napuwrót drogą wzdłuż w ybrze
ży  Istryi. Te statki, wedle projektu barona 
Dcli węgla, tw orz jd jby  dalszy cdąg komunika cy i 
kolejowej z wnętrza monarchn przez rl'ryest,. 
Koszta, państwowe na, to JJołąezeniF obliczono 
na o m iliony koron rocznie, a z kosztami ad
m inistracyjnym i prawie na 4. miliony, Przy- 
PUrzezalnie nieco później, gdy się w ytw orzy 
Rmh handlowy i gxly Dalmaeya  ̂ elcononjieznie 
s “ Podniesie, dopłaty państwowej nie będzie.
L W zasadzie na kon ferencji przyjęto pro 
■ , barona Schw igla , chociaż ministerynm 
, ar^  poczyniło niektóre zastrzeżenia tinanso-

że on, będąc jeszcze rok temu adwokatem i za
razem członkiem  ętałęj kom isyi rad f  miejskiej, 
w yzyskiw ał oba terśtanowiska w  taki sposób, 
że kośztern gm iny roBil majątek. P. Halmos po- 
bieżnio uzasadnia swe zarzuty,^właściwie w yli
cza tylko afery, które proponował gm inie p. 
Polony! juko 'adwokat, a przyjm ował je  jako 
członek JStałpj kom isyi rady miejskiej, przyczem  
oklamjuvał prezydenta i ii.nyeh członków  ko
m isji. W  ty J i wypadkach szło zawsze o po
kaźne śnimy P hlalmos powiada, że kin chciał 
zJtipić gminę, udawał się do adwokata Po- 
lonji'eg& , a jużute.n adwokat obrałńal Sprawę 
z radnym  PolonyU m . Słowem, b y ło  coś w  ro
dzaju Panamy, r z a z  dość pospolita wszę
dzie, zwłaszcza zaś na W ęgrzech, gdzie mnó- 
st\\'o osób w yzyskuje w  ten sposób publiczne 
stanowiska. A 1© po takich praktykach zasiąść 
w fotelu ministra i W  jeszcze ministra sprawie
dliwości, —  to wypadek rzadki i taki, z któ
rym  społeczeństwa jeszcze nie zupełnie się o*', 
swoity. AD ,qc powstała wrzawa, zrobił -się głośny 
skandal. P. Polony i chciał załatwić tę rzecz 
pojedynkiem , jednakże powiedziano mu, że tak 
się ona, nie załatwi, łc oz trzeba Sprawę oddać 
do sądu, ale to zarazem z n a cz y ć  że p. Polony* 
powinien złożyć tekę. Lecz jakże to zrobić, 
k iedy on w koalicyi jesł człowiekiem  potę
żnym. równym  Klossntjiowi, a sprytniejszym  od 
niego, ma bardzo wielu zwolenników, popmstn 
wielbicieli, którzy za nim pójdą w ogień i wo
dę, wcale nie dbając o jeg o  moralną wartość. 
Dni też i®  tym  skandalu urządzili mu w sejmie 
denionstracyjrą, o w a c ję : naradzili się z nim
w jeg o  gabitmći,', a potem  zajęli swe miejsca 
w sali posiedzeń, k iedy zaś on zaraz potem 
wszedł do Izby, powstali i krzycząc Fljen! da
wali lun oklaski. On chw ilę posiedział, nastę
pnie powstał, aby w yjść, wówczas zaś oni zno- 
u u żegnali go oklaskami i okrzykami Ministe- 
ryum zebrało się na naradę, lecz nic .nie posta- 
uou ilo ; ponieważ jest, obawa, że rozbije, się ko- 
alicyajJeżeU by chciano pozbawiać p. I'olonyi'egc 
toki, Prasa koalicyjna rozbiła się na przeciwni
P olon yi’emu i
głośno oświacltsi,

ucyjna rozbiła się na pi 
na gardłującą za nim, a

o 
ną 

on sam
pogardza łlałmoSem. W

sejmie stu posłów podjiisało prośbę do HalłaO- 
sa, aby swe zarzuty dokładnie sformułował, on 
jednak powiada, że nie może tego uczynić 
przed zamianowaniem k om is ji sądowo-śledczej 
ponieważ p. Polonju jest staiym  szczwanjnn li
sem, w ięc dokładnie wiedząc, co mu grozi, po
trafi. zatrzeć za sobą wszjTstkie,śladjy zwłaszcza, 
ż, przficiez j eot ministrem cpirt-wiedliweiSOi! Sta
je  sm tedyjsjduacjea bardzo piiżykra dla koali- 
ojd : jeżeli ona nie wycia PolonjAego savdom, to 
będzie uchodziła w oczach ogółu za ukrywa- 
czkę przeniewiercy, a jeżeli go  wjuia, to sama 
się rozbije. (Tuhiimb AYekerlego czuje swe tru
dne położenie. wię<^ w ym ógł ha P olon yi’m to, 
że on odwołał się do sadu.

wj7jdzie z urn w Poz.nańskiem piętnastu Pola
ków, to Folo nasze w parlamencie dość zna
cznie się zwiększj\ D otychczas liczy ło  ono L6-tu 
posłów. Z  Prus Zachodnich w ychodziło od lat 
kilkunastu nr,jmniej 3-ech, me ma więc pow o
du przypuszczać, źę la liczba,'. terĄz1 się zm niej
szy, raczej jiowm na się powiększjm. Na AYarmii 
po raz pierwszy liczą na zdobjTcz bodaj jedne
go mandatu. \VreSzcis na Szląsku Górnym  k o
mitet tamtajszjr; mvaża ó okręgów  za niew ątpli
we, a J za prawdopodobne Wami Prusacy li
czą, że K olo  Polskie będzie liczy ło  ’24-ech po
słów. Taki wzrost jeg o  będzie dowodem  p ogłę
biania się przepaści m iędzy naszem społeczeń
stwem a prnskiem i rozwoju poczucia narodo
wego wśród naszej ludności. A le zresztą nie bę
dzie to miało innego znaczenia, bo zawsz.e^je- 
szcze K olo  będzie za małe do stawiania sarno- 
istnych w niosków  i in terpelacji, chociaż w  ta
kich w ypadkach ju ż  się obejdzie bez pom ocy 
contrum^jinając zawsze zapewnioną pom oc A l- 
zatów  i Duńczyków . To me jest szczegół bez 
wartości, ponieważ ■ na centrum zapewne nie 
można będzie liczyć. 1 ,ecz trzeba przeprowa ■ 
dzić '24-ch posłów !

Sf.eA ń^°dzi tylko o to, ,czjr stw orzyć panstwow^ 
żał'^ ^ ó r e b jr z kolejami państwoweini nale- 
to  ̂ ac m̂ T̂1istracyjnej całości, czy  też odclac 
aip(j', ẑ jdsiębiorstwo austiyackiem u IRoydowi, 

iunynr pryw atnym  spólkomjtikTętowjnu

W a n d a l  p e s z t e ń s k i .
mos. p S  Pr,jzyden+ Budapesztu, _ p. Ji 
nw fuA  * ilczine. listami otwartym i, 
uraDowi spia wiedliw iści ‘

ui TTal- 
za.rzuoil mi- 

(łezi& Polonyl emn,

w ybór} w Poznańskiem
Z telegramu już wiadomo, że kom itet pro

w in cjon a ln y  poznański zamianował kandydatów 
na wszystkie okręgi w yborcze, których w tej 
prow incjo 15. Mięclzj7 nominałami ma ma ani 
jednego z Tyn-h panów, którzy na własną rękę 

o mandaty, zw oływ ali wzaczęli ubiegać, się
tym celu wiece i na nióji oskarżali K olo  pol
skie w  parlamencie ro, politykę gnuśności, sze
rząc w ten spoSob rozdwojenie w społeczeń
stwie, które, bardziej niż kieclykolwiok przed
tem musi być teraz solidarnem. To jiominięcie 
ow ych kandjubitów ua własną rękę lest, słuszną 
dla nich karą za wyłam anie się z solidarności 
naroclow.-j. Becz donoszono, że właśnie ci kan
dydaci mają za sobą większość wyborców' w c- 
kręguch, (powstaje więc pytanie, ! czj7 -się kom i
tet prow/irieyonalny nie om jdil, co znowu m o
g łob y  doprow adzić do rozbioiit^się głosów  pol
skich i do zw ycięztw a niemieipkiego v Otóż o- 
m yłka jóśt- nieprawdopodobna. K om itet prowin- 
cj^onalry składa się z delegatów, w ysłanych 
przez komitety powiatowe,' które znowu za ka- 
żdjun razam powstają z wj'boróiv, dokonjTwa- 
nycli bezpośrednio przez w szystkich w okręgu 
o lyw ateli, n praw n ioiycli do głosowania. K om i
tety pow iatow e badają szanse' wszystkich będą
cych  na widowni kandydatów7, i układają ich 
listę, zawierającą zw ykle chva lub trzjr nazwd- 
ska. D elegaci komitetów' pow iatow ych przed
stawiają te lifity kom itetów! prowincyonalnem n, 
którjJ może w ybierać kandydatów tylko z ow ych 
list, przyczem  rozważą już polityczną wprawę 
"aleconych  osób, ich doświadczenie i wszystko 
inno, co pjfeemawia za nimi, lub przeciwko nim. 
Przypuszczać pry\raty niepodobna w obec faktu, 
że nóminahyo zapadają taką większością gło- 
sów, .jak BS przeciwdeo dw^uu, a- najmniej 29 
przeciw II-tu .

AVszyscy delegaci zaznaczyli w swych spraó 
iach ze stanu rzafczy wt okręgach, że mo 

żn a^ ię  spodziewać wyci^źtwa.. Stwierdza to 
również odezwa komitetowa, zalecająca m iano
wanymi kandjTdatów. Pow iedziano w niej : „J a 
ko Polacy, wm lczyny z potężnjun wrogiem  
zachowanie naszych najdroższjmh skarhówn 
AValka ta srożysię już od lat wielu', a. obecnie, 
z ]mv/odu spraw szkohxj'ch wybnohla szerokim 
płomieniem. Nie ma domu polskiego, gd zie ly j 
nie gorzał płomień tej walki, n iem a  piersi pol
skiej, której by nie wstrząsał jej odgłos, nie ma 
sy e a  polskiego, któreby nie cierpiało. "Wspólne 
cierpiejjio wszystkich nas złączyło;li wmzwalo 
na Szaniec. W ob ec  tego nie potrzebujem y ni
kogo zachęcać, gdyż wiem y dobrze,  ̂ że w ybie
rzecie wskazanych W am 'kandydatów, aby w 
Berlinie zaświadczyli, jako żyj o wielki naród 
polski, liiezkunany żadnemi przfeciwmośeiami, 
zahnrtowanj7 długą walką i gotow y do dalszej 
wytężonej obronj swych niespożytych narodo
w ych p r a w i

Jeżeli w ięc rzeczywiście za tydzień .('2o bni.')

K o r e S [ ) O i i ( I e i i c y e ,
W iedeń 18 stjn-znia.

(Nkmdotrołenie wśród włościan w Aust-ri/i Dolnej 
s powodu nsiawicffueyą, pndiryjsmnia prus/p u- 
rsędniagffch. ■— Nowe sttflania shty państtmcyJi ■ 
— Polrw ilu Inrłr.lu żelasmęio z udmirabm hr.

ŚMonłecHccoinu.)

(y). L iczne zgromadzenia ludowe, '.pdbjde 
ostatnimi dniami wT okręgach wuejskich A u str j! 
Dolnej, śwuadczą wym ow nie o tern, że wśród 
ludności włościańlŁi&j tego kraju wzmaga się’ 
coraz hardziej niezadowolenie z pow odu bez
granicznej hojności, jaką parlament okazuje dla 
urzędników i sług państwowych. W łościanie 
n iem ieccy skarżą się, ż.e rząd i parlament za
pominają. jak się zdaje o tern, że oprócz urzęd
ników i w ozrycli są jeszcze inne warstwy lu
dności. które wmale nie opływ ają w dostatk’ i 
którym  także bardzo p.rzjTdałaby się pom oc 
państwowm, tern bardziej, że one to swoim gro
szem podatkow ym  utrzym ują państwo. K ażd j' 
posługacz w urzędach państwowych, skoro raz 
otrzym a dekret,7 spokojnjun już może b jTć o to. 
że i on i jeg o  rodzina będą mieli jakie, takie 
zaopatrzenie ua staroś ‘ lub w  ra n ie  ch n ro ly  k— 
a nikt nie m yśli o m  jak i los czeka rolnika 
na mamj zagrodzie, gdy się zestarzeje. Jeżeli 
nie ma dzieci, przy których może się przytu
lić, to cierpi ostatnią nędzę na stare lata. Co
raz głośniej w ięc podnoszą wdościanie żądanie, 
aby i dla nich państwo e o śn cz ju iło  —  a, prze- 
dewszjTstkiem domagają się zaprowadzenia o- 
gólnego ubezpieczenia na, starość. U bezpiecze
niu temu podlegać mają w szyscy bez w yjątku 
ob jTwatele państwa. Jakie zaś przytem  w ygła 
szane bjwyąją niedorzeczności, to przekonać się 
można z tego, że w swoich ludowjmh pisem
kach —  aby uczynić juawdopodobniejszem  do 
maganie się tego powszechnego ubezpieczenia, 
—  przytaczają, argument taki', że ludzie zam o
żni. jakkolw iek  plaoiłłbj7 przypadające na nich 
wkładki, nie upom inaliby sie o w ypłatę im

brzemieniu tSćJh ustawicznie, zwięksaająoych się 
ciężarów.

Kartel żelazny wrdał się w  polem ikę z na
czelnym  komendantem marynarki, admirałem 
hr. M ontccuccolim  z powodu podniesionych 
przezeń w  delegacjach  zarzutów, :'ż kartel w 
sposób, prawTdziwia lic.hwiarski wyzjiskuje pań
stwo przy dostawach m a tey a lów  do budow y 
now ych okrętów,' woje-m ych. M iędzj innemi 
rzekł —  jak  wiadom o —  lir. M ontecuccoli, że 
ceny, jak ie sobie każą płacić lm tj', należące 
do kartelu, Są tak szalenie w jaekie, iż budowa 
jednego pancernika z krajow ego mate.iyalu ko
sztuje o ! l ’/ 2 miliona koron cliożej, niż koszto
wałaby, g d j’by go zam ówiono w warsztatach 
amerykańskich. .Od roku 189B do 1906, pod- 
w'j7ższj'ly  przedsiębiostwa kartelowe cenę p ljTt 
pancernych, używ anych do budow j' okrętów 
wojennydh, z PJOO koron na 2700 koron za 
tonnę (t. j. za 1000 kilogram ów zaś zarząd 
m arynarki włoskiej zam ówił niedawno p fyty  
lancerne w A m eryce po 1800 lir za tonnę. 
Owóż zarząd kartelu żelaznego wr m em oiyale, 
w ja tosow a iym  do zarządu marynarki i ogło- 
szonjnn wr dziennikach, usprawiedliwia się. że 
gd y  w  roku 1893 zaczęto w yrabiać w  Austryi 
p ły ty  pancerne, nie miano jeszcze należytego 
dośwuadczenia i huty w itkow ickic, która p ierw 
sze wprow adziłj7 ten dział fab ryk a cji, ustano- 
wnly cen j7, które n ietylko nie p ok iyw a lj’ k o 
sztów produkcyi, lecz narażały przedsiębior
stwo na ogromne stratj'. Zresztą całkiem inne 
p ły ty  pancerne w yrabia się dziś, niż przed 
dziesięcui laty'. P ły tj' dziś wj*rabiano są nie
mal o połowyjaęieńsze od daw njTch, a tak samo 
odporne na pociski, jak  tamte. A le są one o- 
patentowanc, a przedsiębiorstwa kartelowe mu
siały zapłacić kolosalne sumy właścicielom  
odnośnych patentów za prawo w yrobu takich 
Ryt. Co się zaś tj-czy zarzutu, żf zarząd w ło

skiej marynarki zam ówił pancerze po cenie. 
1800 lir za tonnę ,w Am eryce, odpowdada kar
tel anstryacki, że, cena ta wynosiła nie 1800, 
ale •‘2-825 lir, czjd i 2225 koron za tonnę. G dy
by7 nawet i tak bjdo, to i w takim razie rna- 
teryał żelaznj7. sprowadzony z Am eryki, jest" 

475 koron na ionnieL:tańszy od materyaln, 
dostarczanego przez kartel anstryacki. Jak 
ogrom ną zaś robi to różnicę przy budowie je 
dnego okiętu wojennego, pojąć łatwm. g d j7 sie

wozclan

ren' y na starość, a wakutek tego na skarb 
z tytułu zaprowadzenia te-państwowy spadłby 

go ubezpieczenia niewdelki ciężar. Ponieważ jes 
dnak nic z niczego nie powstaje, przeto skarb 
państwa, aby m ógł w ypłacać emerytury7 w szy
stkim swoim obywatelom , m usiałby dwukrotnie, 
a może nawet i trzykrotnie podw yższyć p o 
datki. Nastałaby7 tedy taka szalona, drożyzna, 
że te niewielkie emerytury, jak ieb j7 dostawali 
ludzie starzy,' nie wystarczyłyby7 im wcale na 
najnędzniejsze życie. AYobec zaś tej drożyzny 
zgłaszaliby7 się po em erytury wszyscy także 
ludzie zamożni: gdyby' zaś nawet nie zgłaszali 
s ię l fo  jest ich już i dzisiaj niesłychanie mało, 
jeden na, kilkanaście i.ysięcj’ , a w  niektórych 
okolicach jeden na kilkadziesiąt tysięcy’ lndzi. 
W ięc ta na nich zaoszczędzona emerytura b y 
łaby kroplą w morzu wyrdatków państwowy?ch 
W reszcie, pod wpływem  ^ciągle rókńącyćb po
datków7, liczbą ludzi zam ożnych topniałaby 
bardzo szybko i w końcj.i państwm składałoby 
się z samych chudych, głodnych i wściekłych 
nędzarzy, k tó rz y ly  się nawzajem  zaczęli jak  
dzikie bestye mordować. Takie oto będą na
stępstwa, t ‘'go, że wszyuscy teraz w Austryi 
chcą żyć kosztem państwrapa  nil®! na utrzjuna- 
nie tego państwa pracować.. Że  jednak wiedza 
socyTalna jest maio rozpowszechniona nawet 
w7śród ludzi zajniująej’ch jjtfcsię poliryką, przeto 
glów7nyrn agitatorem  tej m yśli powszechnego 
nbozpieczonia jest poseł do sejmu dolno-austiya 
c-kiego x. proboszcz Bauckinger. Dodać tu przy- 
teiu należy7, że także wśród rzemieślników i 
drobnych przem ysłow ców  w W iedniu  coraz sil
niej odzyw ają się g łosy protestu przeciw7 usta
wicznemu podwyższaniu poborów  urzędniczych 
i że także te w arstw y ludności domagają się 
opieki państwa, dla siebie.

A tymczasem wśród funkcyouaryuiszy pań
stwowych , rozpieszczonych formalnie ubiega
niem się posłów o ich glosy przy najbliższych 
wyborach, rodzą się coraz to nowe projekty 
uzupełnienia dobrodziejstw ju ż  im przy7znanj'cli 
now7eiui, bez w zględu na to, ile kosztow ać bę
dą. Oto wobec tego, że rząd w7e w niesioiym  
obecnie w  Izbie projekcie ustawy7 zniża czas 
służby’ urzędników o pięć lat, dom agają się tego 
samego także słudzy państwowi. W  sprawie 
tej już odbyło się kilka zgromadzeń woźnych 
i listonoszów, na k tó iych  uchwalono rezolucja , 
żądające, aby i oni już poB o-ciu  latach służby 
nabierali prawa do pełnej emerytury’ . I tak 
idzie to w nieskończoność, a nikt nie pyta o 
to, czy7 biedny kontrybuent podatkowy’ podoła

zwazy, że budowa takiego 
sztuje 35 milionów7 koron.

jednego okrętu ko-

Foiepszenie b y m  urzędników.
Projektowana przez rząd ustawa, skraca

jąca  czas służby7 urzędników w ym agany do u- 
zy7skama pełnej em erytury, podnosząca dodatek 
akty walny i wprow adzająca nowTe stopnie płac, 
przynosi urzędnikom wielkie i niepospolite ko
rzyści, a przedewszystkienr korzyści trwałe, 
k+óre na długie lata usuną wszystkie powmdy 
niezadowolenia urzędników7. Bowiem  projekto
wana ustawa nietylko .dajo natychmiastowe 
podwyższenie dochodów urzędniczych prz >z zwię
kszenie absolutne dodatku aktywmlnego i po
większenie jego  stosunkowe, do m axym alncgo 
dodatku, jak i otrzym ują urzędnicy w7 "Wiedniu, 
ale przeprowadza , ona trwałą retormę stosunków 
awansowych,'Jjiłyniąe je  znacznie lepszymi, niż 
b y ły  dotąd. Poza tern jeszcze skraca ona czas 
służby, w ym agany do uzyskania pełnej em ery
tury z 40 lat na 85 i postanawia, że ci urzę
dnicy, którz.y pirzekroćzyli IH) rok żyTcia, nie 
m ogą w prawdzie partycypow ać we dobrodziej
stwie nowej ustawy7, polegającc-m 11? stw orzeniu 
now ych stopni płac, lecz’ o ile chcą nadal śł 
ży7ó, to będą awansowali z rangi do rang' w 
daw nych warunkach, natomiast jednak mają 
pirawo podać kie na emeryturę z pominięciem 
dotychczasow ych warunków. Dotąd bowiem  u- 
rzędnik, który7 me w ysłużył 40 lat, chcąc przejść 
na emerydurę, musiał wyTkazać sie śwuadectwem 
leknrskiem, poświadczającem zupełną jeg o  niezdol
ność do pracy. -(.Obecnie, gdy7 w7 życie wejdzie nowa 
ustawa, sam fakt ukończenia 60 rokużyaia w y 
starczać będzie; do uzyskania em erytury, oczy 
wiście .stosunkowej do odbytych  dotąd lat słu 
żbyf, pirzyczem 85 ],;t dawać już będzie pełną 
emeryturę, a nie —  jak dotąd —  aż 10 lat. 
To skrócenie Ąizasu służby, wym aganego do u- 
zyTskama piełnej emerytury, jak  też i prawrn na
bycia  eineiytu iy  przez samo ukończenie 60 ro 
ku życia, przjTniesie wielką korzyść ni R yłko 0- 
w ym  starszym urzędnikom, którzy’ juz myślą o 
emeryturze, ale i og,'iłowi urzędnikowi, dla któ
rych przez spensyonowanie licznych sił naj
starszych, zajm ujących wyższe stanowiska, 0- 
tw orzy się now y wdelki awans. Ten, jakby7 się 
w7yra,zić „ruch aw ansowy“ , który przez to p o 
wstanie, będzie bardzo wielki, wmlu bowiem  jest 
urzędników, którzy iż  ukończydi 33 lat służby7, 
lub 60 rok życia  i z upragnieniem w j’czekuje e- 
merytury7. A  ruch ten będzm tem w iększy, iż 
projekrowana ustaw a w7yklueza od nowy7ch stopi 
ni płac tych  urzędników, którzy’ już przekro
czyli obecnie 60 rok życia. Z pow odu bowiem  
tego postanowienia, tak ci urzędnicy’ , którzy u- 
końozyli 35 lat służby, jak  i ci, k tórzy ukoń
czy li 60 rok ż j7cia, a nie mają nadziei 
przejścia do wyższej rangi, nie będą się wstrzj’ - 
nrywrali z podaniem ^ ię  na emerytu
rę, gdyż wyrklucz-feni 7 stają od automaty 
cznego awansu ze stopnia ua stopieńjtśa pozo
staje im '■ylko awans z rangi do rangi, który 
w’ w yższjah  klasach rang jest w ogóło bardzo 
trudny’ , a dla tych, którzy odsłnżydi .już . lat 35, 
czy  też zaawansowani są w7 wieku przewa
żnie zamknięty’ . Zbytecznem  jest podnosić, jp- 
ką korzyśi. bezpośrednią przynosi to skrócenie 
lat służby7 z 40 na 35, oraz przyznanie prawa 
em erytury tym  którzy ukończyli 60 rok życia.. 
Prawo nabycia em erytury, czjd i dożjwyotniej 
renty7, jest t j7m czynnikiem , który najwięcej 
może z pośród imiyah przynęca ludzi do szu

kania chleba urzędniczego. G dy w ięc czas słu
żby potrzebny dla uzyskania tej renty, skrócony 
zostanie o 1A1 / , L)/c? i:em samem w takim stosun-' • 
Lu wzrasta wartość ow ego czynnika. Lecz w 
tym stosunku wzrasta n ietylko wartość prawa 
e m e r y t u r y z  tem prawem wraz wzrasta też i 
trwale polepszenie się stosunków awansowymh 
dla ogółu urzędników. Jeśli bowiem  odtąd do 
przejścia całej karyeiy urzędniczej potrzebny 
bedzie. czas o krótszy niż dotąd, to
również w stosunku 12 V,''/,, trwale polepszyć 
się muszą stosunki awansowa dla w7szystkich u- 
rzędrnków7.

AV ten sposób awans przyśpieszy się i 
stanie' się łatwiejszymi przez pośra-chue oddzia
ływanie postanowień nowej ustawy7. Zaś bezpo
średnio polepszy go w’prowadzenie nowych stop
ni jTac, w7 obrębie poszczególnych rang, oraz 
skrócenie czasu potrzebnego do przejścia ze 
stopnia płacy7 na stopień w obrębie tej samej 
rangi. M ianowicie cz,a;s ten zostanie skrócony w7 
każdym  stopniu o jeden rok, to znaczy, że w7 
najniższych rangach, w7 któiych. dotąd prze- 
chodziłoĄsię ze stopnia pa stopień po 4 latach, 
przechodzić się będzie po 3 latach, a w7 w yż
szych po 4 zamiast po pięciu. Przytem  w pro
wadzenie now ych stapui płacy, a m ianowicie 
we wszystkich klasach rang po jednym  nowymi, 
a w I X  klasie rangi dwóch now ych stopni, ma 
oprócz bezpośredniego znaczenia tego, ża otw ie
ra ono możność podwvższenia poborów  bez a- 
wansn clo wyższej rangi, jeszcze i to doniosłe 
znaczenie, że cłoiyehczasowy sy7stem awansów 
zamieni ono w rodzaj sjatem n tzw. Zńtaranc-e- 
meuł, a to przez to, iż nowe stopnie plac są 0- 
blic-zone w ton sposób, ż« najw yższy stopień 
rangi jedenastej równa się najniższemu stop
niowo rangi dziesiątej, najw yższy dziesiątej, 
najniższemu dziewiątej, najw yższy dziewiątej, 
najniższemu ósmei itd. Jak wdadomo, w7 obrę
bie jednej i tej samej klasy rangi ze stopnia 
p łacy na stopień awansuje urzędnik autom aty
cznie, to jest. z pierwszego stopnia na drugi i 
z drug.ego na trzeci, przechodzi po czterech (w 
przyszłości po t±zech) latach bez względu na 
to, czy  takie miejsce mię utw orzyło przez czyjś 
awans lub usunięcie się, czy też nip, natomiast 

rangi do rangi m ogą byrć urzędnicy posuwa
ni ty lko w7 miarę, jak  opróżniają się miejsca w7 
rangach wyższych.

Obecnie jednak , gd y  nowa ustawa zró
wna najw yższy stopień płacy7 rangi niższej z 
najniższym  w’ randze wy ższej, to urzędnik, au
tom atycznie awansując ze stopnia na stopień, 
otrzym a pobory wyższej rangi, jakkolw iek  je 
szcze w niej żadne miejsce nie wakuje, a w ięc 
nie m ógł on by7ć do niej zaawansowany. Przy
śpieszy to aw7ans nie form alny, ale rzeczyw isty 
bardzo znacznie. D otyczący urzędnik w7praw7- 
dzie nie będzie w7 danym wyipadku mrał 
tytułu wyższej ra n g i, ale będzie miał do
chody wyższej rangi, a o to tyTko w rzeczy7 
samej chodzi. Dotąd mawiali urzędnicy7, iż 
mają T/teł ohne M di /, teraz wnelu z nich bę
dzie m ogło o sobie powiedzieć, iż ma MUłel 
ohm Titel.

Dla inform acji podać jeszcze, należy w y
sokość płac now7ych stopni, potw orzonych w 
jioszczególnych rangach. Otóż po w prow adze
niu nowej ustawy, ran gi: jedenasta, dziesiąta, 
■ósma, siódma i szósta, będą miały7 po cztery 
•stopnie płac, dziewiąta pięć, piąta bzy7, - czw ar
ta zaś i trzecia po-dw a.

Stała płaca urzędników ib e z  zw .ększonych 
dodatków7) wwnosić będzie .

w  X I  kl. ran gi: 1.1 1600, 2) 1800, 3)2000,
41 2200 koron 

X  ld. ra n g i: 1 2200, 2) 2-400, 3)_-2u00, 

1) żSOO, 21 3000, 8) 3200, 

: 113600, 2) 4000. 3) 4400, 

l i  4800, 2) 5400, 3)6000, 

1) 6400, 2; 7200 3) *000, 

1) 10.000, 2) 12.000. 3)

w
4) 2800;

w IX  kl. ra n g i:
4; 3400, 5) 3600 ■

w V III kl. rangi 
-1 4800;

w YTI kl. rangi :
4) GiOO y

w7 T i  kl. ra n g i:
4) 8800;

w A" kl. ra n g i:
U.DOlJ;

w IAT kl. ra n g i: 1 j) 14.000, 2) 16.000 ■ ' 
w  I I I  kl. ran gi: Jj 16.000, 2.) 18.000.
Zań sam łydko dodatek aktyw alny będzie 

w7ynosił np. w e Lwmwde i Krakowue (80°/(> do
datku wiedeńskiego), w  X I  kl. rangi 576 kor., 
w X  76& kor., w  I X  960 kor., w  ATIII 1104, 
w V II 1283 kor., w  AU 1472 kor., w A7 1760 
koron. —  AY miastach, liczących  40.000 do
80.000 mieszkańców7, będzie ten dodatek w yno
sił TQ\ dodatku wiedeńskiego, czy li 7/s dodat
ku lwowskiego, w  miastach liczących  10.000 do
40.000 mieszkańców7, 60°/0 dodatku wiedeńskin-

czy7li :,/i dodatku lwowskiego, a w mia
steczkach niemający7cli 10.000 mieszkańców7. 
50°/0 dodatku wiedeńskiego, czy7l ’ 6/s d°daiku 
lwow7skiego.

Przyszłość sceny.
ńNowe czasy7 —  nowefihasła. Gmach kultu

ry europejskiej, w7ybudow any siłami renesansu 
i kłasj7cyzmii, rozpada się w  oczach naszych 
cegła za cegłą. Zamerają się przestarzałe wrze- 
komo formy7 obyczajowe, zmienił się pod w7pły- 
w r a  wynalazków technicznych tryb  życia  co
dziennego, inno pow7stają potrzeby kulturalne, 
inny rodzi się z nimi «mak estetyczny. Burza ro- 
m antj7zmu, która szalała w Europie na począt
ku wieku 19-stego, zmiotła z literatury i sztu
ki zdrowy7 klasyuyzm i przygotow ała grunt pod 
uprawę takich egzotycznyćlm chwastów7, jak  im
presjom ? m, secesya, kultura „jaźni* i indyw i
dualizm. Miejsce potężnych geniuszów, prawdzi
w ych wieszczów narodu, zajęli fałszyw i proro
cy. Piękno zastąp,ła pornografia. Zasady czy-

N A  IC I I  8  fy  11 W  I I  ł  ! jedwabne, gazowe, koronkowe, pajetowe, oraz
1% H f l l l H  w f H L .  okrycia według najnowszych modeli paryskich poleca flagazjn Schayerów u l .
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P R Z E G L Ą D  z  dnia 20 Stycznia 1907.

styeh obycza jów  p okry ły  się zgnilizną liipo-
k-ryzyi-.............................

M łodzi wajduloci, porzuciwszy stare, ab? 
piękne form y, zaśpiewali na nutę przyszłości 
dalekiej, nieznanej, wym arzonej w chorej w y o 
braźni, budowanej na w ątłych  podwalinach lo 
du i nie liczą się z tern, że gdy  lód staje, to 
szklane ich pałace runą w wodę, pogrążając 
ich  najlepsze pom ysły w otchłań zapomnienia.

Taki szklany pałac na lodzie starał się 
w ybudow ać p. Juliusz German na ostatniem 
zebraniu Zw iązku naukowo-literackiego. Tem a
tem odczytu  była „ p r z y s z ło ś ć s c e n y a  tondencyą. 
ze dzisiejszy teatr nie jest świątynią sztuki, 
lecz skarykaturowaną salą balow ą, zbiorow ą 
wystawą toalet, i publicznem  miejscem flirtów, 
a dla przedsiębiorcy środkiem wzbogacenia się. 
Ideału piękna nie kultywuje dzisiejszy teatr 
ze swą skom plikowaną maszynoryą sceniczną i 
w ygórow aną ceną wstępu.

B oć celem sceny jest w yw ołać wzruszenie 
na widzach. A  jakżeż się je  dzisiaj w yw ołu je? 
Przypatrzm y się, — m ówił p. German —  jak  
w ygląda w ieczór w  teatrze: Za w ygórow aną
cenę wstępu otrzym uje się pewne ściśle okre
ślone miejsce. W idzów  ogarnia myśl, źe w tym 
przybytku przestali b y ć  sobą. Toczą sic ciche, 
ale ożyw ione dyskusje, i rozpoznasz bystre ni 
okiem , że każdy w ysila się na to, aby udawać 
nastrój. W idzow ie grają, zanim aktorzy poczną 
grać na scenie, zanim się podniesie kurtyna. 
Ta i owa dziew ica m a rz y : „m oże dziś go zo
baczę1'.. Ten lub ów  pan tęsknem okiem szuka 
swej ubóstwionej. Odzywa się dzwonek, podnosi 
się zasłona, rozpoczyna się gra na scenie, ale 
dosłyszysz jeszcze w w idow ni domówienia, do
kończenie uśmiechu, clyskusyę na temat, nie 
m ający nic w spólnego zo sztuką na scenie. Czyż 
to jest nastrój, zespalający duszę widza z du
szą dramaturga, którego dzieło odgryw ają ? 
A ktora  i widza nic nie łączy ; pierwszy dekla
muje, drugi zajmuje się sąsiadem, albo kimś in
nym  w widowni. A rcydzieła sceniczne przema
wiają z tej sceny, jak  glos przez ścianę m nru: 
głucho i tępo. Za to otwiera się pole dla 
zdawkow ej sztuczności deklamatorskiej. dla 
w dzięków  podkasnnej muzy, dla podsycania, na
m iętności, udekorowanych zdobnym  płaszczy
kiem wrzekomej sztuki.

Scena nasza nie jest polską, lecz konwen
cjon aln ą . Technika lóż i galeryi wzięta, jest z 
barokow ych teatrzyków  francuskich, skom pli
kowana m aszynerya sceniczna i zewnętrzna, ar
chitektura naśladuje w zory n iem ieckie; •smak 
estetyczny, decydujący o repertuarze i w ysta
wie,! podyktow ano z A nglii i A m eryki, a sztu
ki tłumaczy się z wszystkich język ów  europej
skich. K iedy  niekiedy pojaw i się wT repertuarze 
"Wyspiański, Kasprowicz, Żuławski, Zapolska, 
Perzyński, K isielewski, albo inny polski autor, 
ale byw a to raz na kilka m iesięcy. A  przecież 
scena nasza powinna b y ć  przedewszystkiem  
narodow o-polską; pow inien się w  niej przebijać 
rys religijności, powinna być praw dziw ym  przy
bytkiem  sztuki. Scena i w idow nia pow inny się 
L c z y ć  w jedna całość. Precz z kulisami i 
skom plikowaną maszyneryą — wola prelegent 
w  m łodzieńczem  uniesieniu. —  Precz z lożami 
i gaieryam i, z sztueznem światłem i muzyką w 
antraktach!

Miasto kulis niechaj tam stoją klasyczne 
filary, w idow nia niechaj będzie zbudowaną am
fiteatralnie, a cena wstępu, jeśli w ogóle ma 
istnieć, niechaj będzie tak przystępną, aby w 
w idow ni obok dam y w brylantach i jedwabiach 
siedzieć mogła stróżowa lub kucharka. (M y  się 
usunie kosztow ny aparat sceniczny z wystawą, 
g d y  zamiast elektryczności słoneczne promienie 
dzienne tw orzyć  będą oświetlenie, to koszta u- 
irzyrnania takiego teatru spadną do minimum. 
A b y  zaś panował nastrój podniosły, aby przed
stawienie było świętem sztuki i to sztuki na- 
rodow o-polskiej, to niechaj znikną z repertuaru 
przeróbki z obcych  język ów  i lii pokry tyczne 
pom ogram y: piękność ciała niew ieściego nie
chaj' odsłoni się w  niepokalanej, dziewiczej na
gości. A k tor niechaj bezpośrednio z w idow ni 
w yjdzie na scenę i nic deklamuje, lecz prze
mawia ; n iechaj nic gra, lecz tworzy.

Poglądy te zakończył prelegent wyrazami 
nadziei, że niedaleka przyszłość ziści to jego 
marzenia.

Na temat postulatów, w ygłoszonych  w 
odczycie p G-ermana, wyw iązała się żywa d y 
skusja . Przedewszystkiem  zarzucono mu, że 
myśli, wypowiedziane w odczycie, nie są wła
snością intelektualną prelegenta, lecz reproduk
c ją  niem ieckiej broszury niejakiego p. Fnchsa, 
z  tą ty lko  różnicą, że Fuchs pisał dla Niem
ców , a w ięc wszystko to, co  tam jest pow ie
dziane, ma zapowiadać odrodzenie się sceny 
uarociowo-niem ieckicj, podczas gdy  prelegent 
te same pom ysły przepisuje ja k o  niezawodny 
eliksyr dla schorzałej sceny polskiej ; a dalej z 
tą jeszcze różnicą, że Y uchs podał w swej b ro 
szurze gotow e plany pom yślanego przez siebie 
teatru, natomiast prelegent przetłum aczywszy 
dosłownie, ale niedołężnie broszurę tego N iem 
c a  i podaw szy jeg o  pom ysły za swojo .oryginal
ne, poprzestał na niew yraźnych wskazówkach i 
niedojrzałych obrazach. "Wspomniano również., 
że Fuchs napisał swą broszurę bez przekona
nia, że społeczeństwo ziści jego plany, lecz je - 

'dynio dlatego, bo publikowanie now ych haseł 
jest dzisiaj modne i zapewnia autorowi zysk z 
kilkunastu nakładów broszury. W iedzą o tein 
księgarze i są m iędzy nim i tacy, którzy spe- 
-cyalnie polują na podobne pom ysły. Zarzuty 
te -wywołały silne wrażenie i nie zatarły się w  
pamięci audytoryum  pom im o, źe pp. K isielew 
ski i Kow alew ski starali się obronić prelegenta 
przed zarzutem podszycia się pod obce autor
stwo. M ów cy ei podnieśli z  naciskiem lekko
m yślność burzenia starych ferm, dopóki nowe 
jeszcze nie powstały. W szakże w O rango we 
Francy i zaczęto dawać przedstawienia w takim 

•starogreckim teatrze, jak i nam prelegent 
przedstawił za swój ideał, a pokazało sic, że 
nie odpowiada on wcale, ustrojow i naszego ż y 
cia. Teatr nie doznąjo zastoju, lecz rozw ija się, 
a jako rzecz nadzwyczaj skom plikowana, może 
się rozw ijać ty lko stopn iow o; nie należy więc 
głosić, aby zam ykano je g o  podw oje, skoro re
formatorskie pom ysły młodych m arzycieli nie 
stw orzy ły  jeszcze nic konkretnego.

Zabrał jeszcze głos prelegent w  swej obro
nie i powiedział, że broszury p. Fnchsa wcale 
nie czytał, nie wiedział nawet o je j istnieniu, a 
rozw inął w swoim  odczycie tylko myśli, k tó
rych  mu udzielał w  rozm owach b. dyrektor te
atru m iejskiego p. Pawlikowski. W ięc  zapewne 
p. Pawlikowski czytał ową broszurę Fnchsa, 
ale mu o tein, żeby to b y ły  idee Fnchsa, wcale 
nie wspominał.

pan:
Wiedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia, po  końcow ej przem owie spraw o
zdaw cy, odrzucono wniosek p. W a s t i a n a ,  
ażeby projekt ustawy o winie odesłać z po
wrotem  do k om isji, a po krótkiej dyskusji 
przyjęto ustawę w drugiem  i trzeciem  czytaniu 
wraz z rezolu cją , ażeby rząd przy pertrakta
c ja c h  z W ęgram i postarał się o zniesienie cła 
im portow ego na wino.

Pod koniec posiedzenia pp. L o c k  e r  
F r l e r  postawili wniosek w sprawia stanowi
ska prawnego nauczycieli, m ianowicie wezwali 
rząd, ażeby przedłożył projekt ustawy, równa 
jąeej nauczycieli pod względem  poborów  z czte
rema nąjniŻMzeini klasami urzędników pań
stwowych.

Prócz tego postawiono 8 wnioski nagłe 
w sprawach zapom ogow ych. Pp. S t  r a u o h o r 
i S l c e d l  wnieśli o zaliczenie Czernic wiec do 
1 ki., a Seretu, Suczawy i Rad o wiec do MI kl. 
dodatków akty walnych.

W śród interpelacji znajduje się interpe 
laeya p. C iszewskiego do ministra obrony kra
jowej o odszkodowanie inw alidów  patentowych,

Wiedeń. K om isya budżetowa obradowała 
nad przedłożeniem  rządowem w sprawie p o 
lepszenia ] kie nauczycieli szkól średnich 
przem ysłow ych zakładów naukowych. W szyst
kie rozdziały przyjęła w edług p ro p o zy c ji  rzą
dowej. Następnie zajęła się kom isya regu lacją  
płac pom ocników  i pom ocniczek kancelaryj
nych. Pom ocniczy pracow nicy kancelaryjni ma
ją  uzyskać poprawę płacy dziennej w W ie 
dniu o 5*1 Intl., w  nowej I klasie o 60 li. 
w TI —  o 4-0 h., w JH i IV  klasie o 80 li.

AY dziale ministerstwa hawdlu co do oli- 
cyantów  i ofieyantok pocztow ych  prócz stwo
rzenia nowego stopnia p łacy w I. klasie, jest 
projektowano podwyższenie płac przeciętnie o 
80, względnie 60 koron. M iejscow y dodatek 
pocztm istrzów będzie również podw yższony prze
ciętnie o 80 koron. Ekspedyenci pocztow i o- 
trzym ają podwyższenie około 00 koron, a p la
ce pomocniczych, m echaników również pod
wyższone będą przeciętnie o .80 do 1( 0  koron 
rocznie.

W  dziale ministerstwa rolnictw a pro 
jektowaue jest dla leśnych pom ocników  u- 
normowanie ich plac przez lepszy ich rozdział.

W dziale skarbu dodatki aktywalno stra 
ży  skarbowej mają być podwyższono. Egzeku
torzy podatkowi otrzym ają podwyżkę przecię
tnie o 80 koron.

W  dziale ministerstwa kolei jest dla urzę 
clników kolei, państwowych projektowane po
mnożenie stopni płac i częściowa poprawa sze- 
rnat.u dodatków aktywalnych.

Go do niższych kategoryj, również pro
jektow ane jest .poprawienie stosunków awan
su i płac.

"Wszystkie pow yższe postanowienia będą 
przeprowadzone w  drodze rozporządzenia uiin l 
steryalnego równocześnie z wejściem w życie 
poprawy7 bytu urzędników państwowych i per
sona lu nauczycielskiego.

P. S k e n e  przedstawia projekt ustawy w 
sprawie pokrycia  na rok 1907 wydatków, w y
nikających zo zm iany postanowień o uregulo
waniu plac i stosunków służbow ych urzędników 
państwowych.

Projekt składa się z dwu artykułów, we 
dług których pokrycie ma nastąpić z zapasów 
i nadwyżek kasowych.

B. K  a i s e r podnosi, że ludność obawia 
się, iż wynikną stąd dla niej nowe ciężary. 
M ówca zapytuje, w  jaki sposób zamyśla rząd 
na przyszłość znaleść pokrycie.

M inister K o r y  t o w s k  i oświadcza, że 
jeśli zdecydow ał się przedłożyć Izbie projekt, 
o tak daleko idąccm  znaczeniu finansowem, to 
musiał też w iedzieć, c z y  będzie pokrycie na 
te wydatki w roku bieżącym . Kie ulega wąt
pliwości, że wskutek pom yślnych konjunktur, 
bardzo dobrych dw óch żniw i pom yślnego w y 
niku podatków, znajdzie się pokrycie w obrę
bie budżetu. Co do następnych lał, zbacła 
rząd szczegółowo kwesty® pokrycia, a na pod
stawie w idoków  gos odarezych i rozw oju w o- 
sRihiich latach państwow ych iinanśów, jest 
rząd .uprawniony do nadziei, że bezwarunko
w o uda się pokrycie zwiększonego zapotrzebo
wania znaleść ,w ramach norm alnego budżetu. 
Szczególnie pragnie m inister stanowczo oświad
czyć, iż w edług wązelkiego prawdopodobień
stwa uda się akcyę przeprowadzić bez pod
wyższenia podatków pośrednich i bez wprowa
dzenia nowych podatków,

Następnie przyjęła  kom isja  projektow aną 
przez Skenogo ustawę i wybrała tego posła 
referentem w pełnej Izb ie .

Wiedeń. D. putaeya nauczycieli' rełjgii 
żydow skiej z całej Austryi była u posłów; 
polskich z prośbą o zajęcie się polepszeniem 
ich bytu. Ta bowiem  kntegorya nauczycieli 
posiada przeważnie p en sje  snplentów gim na
z ja ln ych  i nie może w  całej pełni korzy
stać z bonifikaeyi nowej ustawy. D oputa- 
eya prosiła w ięc przynajm niej o przyznanie 
kwinkweniów.

List, do Redakcji.
( W  sprawie oiies^tu ]>. Nuganowskirgo).
AV numerze 1‘r.teglądu z dnia 17 stycznia 

po sprawozdaniu z odczytu p. Saganow skiego 
o T e lig i  i i religijności w Czytelni katolickiej 
powiedziano, że niezawodnie w yw iązałaby się 
była ożywiona dyskusja , gd yby nie spóźniona 
pora.

Otóż, pom im o spóźnionej pory, była  wpra
wdzie nie długa, ale zasadnicza dyskusja , w 
której oprócz mnie brali udział dr. R ydygier, 
X . Szydelski i dr. W róbel. W szyscy  m ów cy 
zgadzali się z głów ną ten d en cją  odczytu j . 
Nnganowskicgo, to jest z żądaniem, aby religia 
nio ograniczała się do form, ale aby życie Całe 
do niej mę stosowało, co O. A bel wyrażał ha
słem: „W róćm y  do praktykowania chrześcijań
stwa*. Mówcy7 dziękowali preleganfcowi za świe
tny wykład, lecz jedni zgodzić się nie m ogli 
z niektórenii wyrażeniam i prelegenta, drudzy 
zaczepiali zanadto wielkie podkreślenie uczucia 
w stosunku do rozumu.

A  najprzód prelegent używał wyrazu re
ligia w  znaczeniu n iezw ykłem : „R elig ia , to
etyka wyw yższona i rozgrzana uczuciem ” , gdy  
tym czasem  religia oznacza łączność z Bogiem  
a nietylko, jak się prelegent wyraził, z spra
wiedliwością. Jeżeliby religijność „b y ła  rzeczą 
uczucia", to by łaby  tak chwiejną i niestałą, jak  
są nasze uczucia. Tymczasem katolicka spra
w iedliw ość musi się opierać na dogmatach, k tó
re znać trzeba, których zgłębianie jest przed
miotem filozofiii chrześcijańskiej w zakresie ro
zumu. W praw dzie od prostaczków7 nie wymaga

się znajom ości tej filozofii, ale i oni muszą znać 
i w ierzyć przynajm niej w  sześć prawd winry, ćlo 
zbawienia koniecznie potrzebnych. Gi, którzy7 
chcą uchodzić za inteligentnych, nie m ogą się 
tern zadowolić, ale rozumem powinni poznać 
zasady7 w iary i prawidła etyki. Uczucie nieroz
łączne jest zresztą od poznania., a. na silnych za
sadach r  ayoh ugruntowane może dopiero 
w ydać dziwne kw iaty miłości.

„P ierw szy, kto doznał uczucia w dzięczn o
ści, otrzym ał objaw ienie religii. Był nim lud 
Izraela“ . Zdanie to prelegenta jest trochę za 
śmiałe, bo przecież pierwsze objaw ienie było w 
raj '. —  „Przepaść pom iędzy Kościołom  uczą
cym  a nauczającym * ogólnie biorąc, u nas nie 
istnieje, chociaż jest także odłam, społeczeń
stwa, odwracający7 się od K ościoła  i społe
czeństwa.

T o b y ły  głów niejsze .myśli, wypowiedziana 
w rozprawie nad tym zajm ującym  odczytem.

Dr. Maksymilian ThiiHie.

Co i o czem piszą,
W  bieżącym  roku preliminuje rząd na 

budowę kolei lokalnych 41,673.000 koron. Jest 
to suma bardzo wielka i słusznie przypuszczać 
wolno, że rych ło nie nadejdzie chwila, w  któ
rej rząd po raz w tóry zdecyduje się przezna
czyć tak wielką kwotę na koleje lokalne. A w 
sumie- tej przeznaczono dla kraju naszego, ma
jącego  w A ustryi stosunkowo najmniejszą sieć 
kolei lokalnych, zaleciwo o.RGJ.OOO koron t. j. 
Vs część ogólnej sumy..-Skromna ta kwota prze
znaczoną jest na kolej lokalną Lw ów -Stojanów  
i na dwie koleje do jazdow e: D rohobycz-Stebuik 
i Muszyna-K.ryinćSk, linie o znaczeniu dośćpod - 
rzędnem. Pom imo, iż obecnie wiele spraw nad
zw yczaj w ażnych w zupełności absorbowało 
K olo  polskie, to jednak nie straciło ono z oczu 
tak doniosłej dla kraju naszego spraw y kolei 
lokalnych i zanim jeszcze przedłożenie rządo
we w tej sprawie było przygotowane, już K o
ło polskie zabiegało, aby skłonić rząd do zobo
wiązania się, że najdalej w 1909 roku rozpo
cznie on budowę kolei Jaslo-Konieezna, a tym 
czasem przeznaczy odpowiednią kw otę na stn- 
dya przygotow aw cze, jak  również, że życzliw ie 
zajmie yią projektem kolei Idwoszowiee-Myśło- 
nice-Mszana dolna i ja k  najrychlej wniesie do 
Rady państwa projekt ustawy o budowie tej 
kolei. Gr.lv mimo to w przedłożeniu rządowem, 
preliminujące'-ni przeszło 40 m ilionów  koron na 
koleje lokali*®, ni® uwzględniono projektu tej 
kolei, członkow ie K oła  polskiego, zasiadający 
w kom isji kolejowej, zaatakowali ostro, ministra 
kolei.

W  tedy dr. Derach a tt-a odpowiedział, co na
stępuje: „Chętnie uczynię wszyst ko, aby rozw o
jow i G a lic ji  iść na rękę i w miarę, jak proje
k ty  kolejowe będą dojrzałe, poprę je  materyalnie. 
Nie mam nic przeciwko temu, aby zapewnie
nie budow y kolei Jasło-Konieczna było  w usta
wie odpow iednio i wyraźnie uwidocznione, — 
co się zaś tyczy  kolei Swoszowico-M yśleinco, to  
już dla dawnego w ąskotorow ego projektu przy
rzekł rząd poparcia, które odpowiadało warto
ści kapitałowej 2,400.0fX) k., więc też i dla teraz 
przód k i l k o m  a d n i a  m i przez W ydział k ra 
jo w y  przedłożonego projektu o normalnym te
rze, swego poparcia nia odmówi. Przedłużenie 
linii do Mszany dolnej musi rząd od łożyć aż 
do chwili, k iedy W ydzia ł krajow y uzna za 
stosowne wystąpić z t akiom żądaniem 1*.

Na podstawie taj odpowiedzi ministra ko
lei, wysnuwa ( lazeta narodowa nader cierpkie 
uwagi pod adresom W ydziału  krajowego, któro- 
nni przy pisuje winę tego, iż rząd nie uw zglę
dnił dostatecznie potrzeb naszego kraju, (lasaln 
na rodowa p is z e :

Gdy projekt budowy kolei Kraków-Myślenice 
był gotów jeszcze na wiosnę 1996, to dopiero te
raz, przed kilku dniami — jak oświadczył mini
ster — Wydział krajowy przedłożył go rządowi, 
7, żądaniem zaś dalszej części budowy tej linii My- 
ślenice-Mszaim Dolna, baz której wartość tej kolei 
jest prawie, że iluzoryczną, dotychczas Wydział 
krajowy wcale nie wystąpi! — czyli, żo nie przy
gotowano ż.aćluego programu, ani projektów sekcyj
nych — i skutkiem tego zadowolić musi sio obe
cnie nasz kraj okruchami, bo jedynie ósmą częścią 
całuj preliminowanej przez rząd na budowę kolei 
lokalnych w Austryi kwoty, a linie .lasio.Konie
czna i Swoszowice-Myśłeńiee-Mszana Dolna, .nie ma
jąc w obecnych projektach pokrycia finansowego, 
mogą być uważano tylko jako koleje przyszłości. 
Czy tak rychło znowu rząd na koleje lokalne prze
znaczać będzie 4.1 milionów, wątpić należy, a więc 
i ta „przyszłość11 nie. zdaje się być tak bardzo 
bliską. Wydział krajowy zamiast sam szturmować 
rząd i uwagę Koła polskiego zwracać, a wówczas 
z pewnością dopiluowanoby tam sprawy, widocznie 
opieszale te rzeczy traktuje, jeśli trzy kwartały 
gotowy projokf u siebie przetrzymał, a o dru
giej części tej linii kolejowej, tj. o części Myśle- 
nice-Mflznna Rolna zapomniał zupełnie i nawet jej 
nie żąda ! Wydział krajowy widocznie kieruje się 
zasadą czekania aż rząd zapragnie projektów, czyli 
że przyznaje mu większy obowiązek troszczenia się
0 kraj, aniżeli na nim samym on cięży. Kie tak 
postępują inne kraje i dlatego znacznie lepiej na 
tern wychodzą. Gdzie indziej mają w zapasie pro
jekty, które niemal pokryjomu wciskają ministrowi, 
Wyczekując odpowiedniej chwili, zmuszają ministra
1 rząd do przyjęcia, go i uwzględnienia my zaś 
wyczekujemy „zaproszenia" rządu, a gdy ono na
wet nadejdzie, zastaje nas najczęściej nieprzygoto
wanymi i z nadarzonej sposobności nie umiemy 
skorzi stać.

niach a pioruny z ogłuszającym  hukiem prze- J komitetu wchodzą 
laty wały co chw ila po chmurach, które zbito j zol' Pankiewicz i 
vi jedną, ciężką mąkę, podobne by ły  do świeżo 
zoranej ziemi.

Tej kanonadzie niebieskiej odpowiadał 
z głębi morza jakiś krzyk  okropny, niby woła
nie o ratunek duszonej przez olbrzym a ofiary.
Tego krzyku nie zapomnę nigdy. B ył on i pła
czem i wyciem zarazem, by ł jękiem  i bezna
dziejną skargą; był czernś tak wstrząsającej)! 
nerwy, że się określić nie da i bardziej niż 
Szalejąca burza, przeraża! swoją grozą i taje
mniczością.

■Statek nasz, trzęsąc się i dygocząc ja k  
w febrze, z wysiłkiem  posuwał się naprzód.
Naraz olbrzymia, fala uderzyła w dziób jego.
Zachw iał się, ale nie ugiął pod tym  potężnym  
ciosem i całą silą opancerzonej piersi starał 
się go odeprzeć. Z w ycięży ł wprawdzie, ale znać 
było, że dokonał tego z ogrom nym  wysiłkiem.
Pruł on bezdenne głębie, podobny pływ akow i, 
którem u tchu ju ż  brakuje i kida chwila wołać 
zacznie o ratunek.

Tak szalał orlean na zewnątrz statku, a 
trudno doprawdy opisać, co się na jeg o  pokładzie 
działo. Pominąwszy chorobę morską, której nie
mal wszyscy- biegli, kobiety płakały i mdlały, 
m ężczyźni wprawdzie nadrabiali minami, ale 
znać było po nich, źe brawują, bo co chwila 
wzmacniali sztuczną odwagę koniakiem lub 
czarną kawą, którą, wnet jednak składali w o lie 
rze Posejdonowi, zwierzając się mu poufnie 
z trosk swoich u bortów  statku.

Było scen łzaw ych i śmiesznych co nie
miara i trwały one aż póki nasz siatek nie 
wpłynął na wody (fiiaruero. Tu burzą zaczęła 
ucichać, a niebo się w ypogm lzjć. Pierwsza, zwia
stun ka dnia. różarw-pnloa, jutrzenka, świeżym 
rumieńcem oblała strop nieba i rozpostarła na 
nim królewską swą purpurę. Za chwilę, nad 
rozkołysanymi jeszcze falami, ukazał się krwa
wszy od niej rąbek słonecznej kuli, która w y 
dęta naksżLdt bani, podnosiła się wyżej i w y
żej, aż oderwawszy się od ziemi, majestatycznie 
wypłynęła na niebo. A kiedy nasz statek w p ły 
wa! do portu, nie było już na morzu śladu 
wczorajszej burzy, tylko tam. nad nami, gorzało 
wspaniale i rozpromienione słońce, ja k b y  nic 
sobie nio robiąc /. tego, żeśm y go m ogli byli
lllgdy juz wiece;

Władysław i'wiza.

W  K O S V I .

Burza morska-
Nieraz ju ż  w życ iu  przechodziłem rozmaito 

burze na lądzie: i takie, które omal że mię nie 
zdruzgotały, i takie, które b y ły  tylko wrzeniem 
w szklance wody, — ale prawdziwej burzy m or
skiej, .mimo, żo kilkanaście już razy przepływ a
łem  w różnych kierunkach .Adriatyk, nie do
świadczyłem  n igdy, choć bardzo Indem ciekaw7 
jak  też to taka burza wygląda.

Często umyślnie, w czas dżdżysty i wietrz
ny, w ypływ ałem  z portów Triestu lub Fiume 
na pełne morze, w yzyw ając je  niejako do wal
ki ze sobą, ale okazyw ało mi ono zawsze 
żyle względów , źa m ięto  naprawdę aż gniewało. 
Tak przechodził rok za rokiem i zacząłem już 
w ątpić w baśń o burzy- morskiej, gdy  niespo
dziewanie wyszła ona razu pewnego na moje 
spotkanie, w  pobliżu brzegów  Istryd, gd y  p ły 
nąłem z A neony7 do Fiume.

Byliśm y zaledwie w połowie drogi i nic 
nie zapowiadało zmiany7 w  dotychczasow ej na
szej spokojnej podróży. Nagle, około północy, 
zerwał się gw ałtow ny wichur, niebo nad nami 
zaciężyło ołowiem, a nieustanne błyskawic® po 
prostu oślepiały oczy. N iebo stało w płonne*

Petersburg- Dziennik f\it:c& dowiaduje się, 
żc syndykat francuski, z RoriLicrem na czoło 
otrzymał' k on cesję  na fabrykę wagonów i lo 
kom otyw  kolo s tac ji M ykilówka. Rząd zobo
wiązał się brać od fabryki w agony i lokom oty
wy7 po ustalonej eonie, w  co jest w liczona k w o
ta, na, umorzeni® kapitału. Nadto rząd oddal 
konsorcjum  kolej Ehateryiu-ńską za k au cją  
200 ,00U)0(ł rubli. AWdle innych dzienników 
syndykat angielski nabył od Banku państwa 
wielkie kopalnie srebra, cynku i miedzi w F in - 
ląmlyi. Na' czele lego konsorcjum  stać ma je 
dna z n.-tjwybił niejssyeh firm londyńskich.

Sebastopoł Sąd wojenny7 marynarki ska
zał wczoraj trzech oficerów i jednego szeregow
cu. kanoniorki ..TerełR za po I burza nio na, w y 
dalenie z? służby, pozbawienie praw i w ięzie
niu W twierdzy.

W arszawa. Na-staoyę R ejow iec kolei Nad
wiślańskie] napadło 80 bandytów, zburzyło sta
c ję ' dynamitem i zabrało 6.000 rubli.

Grodno, AV powiecie w ołkow yskjm  prze
szło I0U0 chłopów katolickich napadło na straż, 
eskortu jącą transport kamieni, przeznaczony na 
budowę cerkwi prawosławnej w miejscu, gdzie 
w r. 1868 siat kościół katolicki. Kiedy7 z tłumu 
padły 2 strzały, straż dala ognia, przyezem  sze
ściu chłopów  padło trupem, a 7 jest rannych. 
Poczyniono energiczne zarządzenia w eeln 
utrzynmnia spokoju.

Petersburg. K om isja  Śledcza w sprawie 
Murki i L idwalla stwierdziła „przekroczenie 
zakresu działania11 przez .Kurkę i kierownika 
se k c ji ziemstw, Litwinowa. Sprawa ta będzie 
obecnie przekazaną radzie państwowej do roz
strzygnięcia, czy J Iu rk o  i Litwinów mają być 
postawieni przed najw yższy trybunał.

Moskwa. W ściekłość Tatarów z powodu 
nędzy i głodu dochodzi w  guberni i kazańskiej 
do niesłychanych rozmiarów. Tym i dniami pod
palili oni dwór w pewnej wsi apanażowej (fc. 
zn. należącej do cara), a dzierżawionej przez 
jednego z hrabiów Tołstojów  i nic pozw olili 
w yjść z dworu hrabiemu Tołstojow i, jog o  g o 
ściom i służbie, więc starszemu rudzcy rządu 
gubcrnialticgo kazańskiego, p. Perfićiewowl, na
czelnikowi ziemskiemu Żyrłmvowi, sekretarzo
wi. lcomisyi poborow ej Gzylow.skicmu i dwom 
lokajom. W szystkie te osoby spłonęły razem 
z dworem.

Wilno. Jeden z r/r-żników, zaczaiwszy się 
w zaułku, zaazł ylotował weterynarza, m iejskie
go. Podczas kiedy p o lic ja  prowadziła do cy r
kułu kilku zaaresztowanymi) żydów  socjalistów , 
z grom ady żydów, stojącej na ulicy, ciał ktoś 
strzał do policyontów - " R olicyauci strzoljli. ćlo 
tłumu żydów  i jednego z nich zabili.

Wilno. khimotrlowoTiy weterynarz miejski 
p. AGitohl Jocz był jednym  z najsumiennicj- 
szych i najprzyjem niejszych urzędników m iej
skich i cieszył się ogólną sympatyą. Bęćląc 
sam prawości niesłychanej, trzym ał ostro pod
władną sobie służbę i m o pozw alał aby się 

, dawała przekupywać rzeźnikom. Niezawodną 
w ięc jest rzeczą, źe zamordował go któryś 
z oddalonych ftm kcyornirytaay magistratu,
z zemsty za to, ż ,7‘ mu nie pozw oli! dalej tu
czyć się łapówkami, /a l  po śmierci Jooza jest, 
powszechny7.

*. 1 1  .8 Ji. % I.

Lwów 19 stycznia.
Ruchłiw e T o w a rzy stw o  artystów  polskich

„8xtnka~ m Krakowie które, skutkiem świetnie u- 
rssądzouych wystaw, zyskało sobie niezwykłe chlu
bną kartą w histoiyi wystaw ilzieł naszych arty
stów polskich, otworzyło tymi dninmi w Krakowie 
dziesiątą wystawę dzieł tych artystów, którzy do 
togo Towarzystwa należą. O tej wystawie piszą 
nam z Krakowa, że jest wspaniała, .świadcząca o 
tein, że nio brak nam wybitnych talentów i żo te 
talenty coraz Ło nowe stwarzają arcydzieła. Współ- 
zawodniezą na niej ze sobą dzieła pędzla i grafiki, 
akwarele i akwaforty — dzieła z marmuru, bronzn, 
gipsu i z gipsu polichromowanego. Niezwykle mile 
uderz.- ją  rysunki w ogóle, a w szczególności wę
glem z notatnika, dalej mozaika ze skóry, oprawy, 
okładki i ozdoby książek —  nawet litografia-jest 
sprezentowaną.

Robrze więc przysłużył się sprawie polskiej 
komitet, urządzający tę X . wystawę. W skład lego

artyści: Teodor Ajrentowicz, J6~ 
Leon Wyczółkowski. Do W ydzia*. 

łu zas należą. Julian Fałat (prezesi, Józef MeL f" 
ter (wicepr.), Józef Pankiewicz (sekr. Wydziału i, 
AK ojci.ec!) Weiss (skarbnik i, Adam Lada Cybulski 
(sekr. Towarz.)

Nie jest celem tej wzmianki wdanie sir w7 
szczegółową ocenę dziel wystawionych, mimo to 
atoli wspomnieć się musi o „ Racławicach“ Cheł
mońskiego, „Śniegu11 i „Kościele w Osielcu11 Kala
ta, o portretach Zygmunta Starego i Zygmunta 
Augusta, oraz o motywach dekoracyjnych Wyspiań
skiego, o akwafortach Pankiewicza, o pracach w 
gipsie polichromowanym i w7 gipsie („ Fragment do 
Salome11, „M elodya11 i „La princesse du Dygnę” , 
Ostrowskiego, o portrecie panny K. P. w marmu
rze Szczepkowskiego, o „Bożyszczu11 i „Głowie 
starca11 w bronzie AYittyga.

Zapowiedziane wystawy zbiorowe: Hamachera 
W illy, Modrakowskiej Elli, Radziszewskiego W a
cława i .Key zn era, Mieczysława, zwiedzać można od 
dnia jutrzejszego t. j. od niedzieli 20 b. m. Prócz 
tych dziel wystawiono kolekcję rzeźb Jana Góral
czyka.

Posagi. Magistrat miasta Lwowa rozpisuje 
konkurs na trzy posagi po MODO K., z fhndacyi 
posągowo i gminy miasta Lwowa, imienia arcyksię- 
źuiczki (jfizeli. Ubiegać się mogą o te posagi ubo
gie dziewczęta, przynależne do gminy lwowskiej, 
sieroty po obojgu rodzicach lub po ojcu, dobrego 
prowadzenia się, w* wieku lat 1(1— 24, Podania do 
2,8 lutego.

_ Przytulisko Brata Alberta ogłasza sprawo-_
zdanie z działalności swojej za rok ubiegły. Owóż 
w ciągu roku 1806 korzystało z przytuliska 900 
mężczyzn, doG kobiet i . 224 dzieci. Zajętych stale 
pracą lub nauką w przytulisku było 75 mężczyzn, 
100 kobiet, G7 dzieci. Odwieziono do szpitala GG 
mężczyzn, 65 kobiet i 51 dzieci. A rozdano porcyi 
strawy 827.496.

2  galicyjskiego Tow arzystw a muzycznego.
Koncert II  za rok 1900; 7, , odbędzie się w piątek 
25 stycznia. AV programie, obok Symfonii -Schu
manna d-moll nr. 4, dwa nader wdzięczne i przy
stępno utwory Goldmarka: a) „Sieć wiosenna11, b)
„Cisza morska i szczęśliwa żegluga11 na chór 
męski.

Tradycyjny „W ieczorek wełniany-1, urzą
dzany od szeregu lat staraniem komitetu zabawo
wego Stowarzyszenia rządowych pomocników kan
celaryjnych dla Galicy i we Lwowie, odbędzie się 
dnia (-go lutego b. r. w sali Domu Narodnego. 
Dochód z tego wieczorku przeznaczony jest na fun
dusz budowy własnego domu wspomnianego Stowa
rzyszenia. Na listę gości wpisywać się można w lo
kalu Stowarzyszenia (Trybunalska 1. 1, III j 
w godzinach od 7 —9 wieczorem.

Sąd krajow y karny przesyła nam następu,' i- 
ee ogłoszenie z prośbą o umieszczenie,:

W  sprawie karnej Józefa Nowakowskiego 
i Joachima Schwarzem, osadzonych w tntejszem 
więzieniu śledczein pod zarzutem zbrodni rabunku, 
popełnionej dnia Ki listopada 1906 na osobie słu
chacza praw p. Bronisława A órosa, a dnia '11 gru
dnia 1906 na osobie woźnego Banku związkowego 
j>. Grzegorza Tuziaka, uprasza ifię te osoby, które 
dnia 16 listopada 1906, około godziny I 1 ‘/2 przed 
południem i dnia 31 grudnia 1906 około godziny 
! I-tej przedpołudniem znajdowały się przy kasach 
Banku anstro-węgierskiego w ul. Trzeciego Maja, 
w parterze lub na pi er wszem piętrze i mogły ćlo- 
strzedz i spamiętać indywidua, które podpatrzyły, 
jak dnia Ul listopada p, Bronisław AATćis, a dnia 
31 grudnia p. Grzegorz Tuziak podjęli w kasie 
rzeczonego Kanlcu znaczniejsze* gotówki, ab} ze-" 
chciały w najbliższych dniach, w godzinach urzę
dowych zgłosić się w biurze oddziału ATI-gn pod
pisanego Sądu (parter, nr. drzwi 9), celem okaza
nia im obwinionych i ewentualnego ich rozpoznania.

C. k. Sąd karny we Lwowie, dnia 16 sty
cznia 1907. ( ’. k. Sędzia, śledczy Franko.

Z  teatru. Repertuar przyszłego tygodnia za
powiada się bardzo zajmująco. A\r niedzielę wieczo
rem wystąpi Al. fiandrow.ski w „Pajacach1, Loon- 
cayalla, zaś Irena Bolmss w „Ainieo JFritz11 Masca- 
gniego. We wtorek i czwartek nowość: „Pan Ta
deusz11, opera J. T. AAjdźgi, którą dyrekcja w y
stawia z ogromną starannością, w sobotę zaś wzno
wione zostaną „AYalkirye11 Wagnera z AL Bau- 
drowskim. Artyści dramatu wystąpią we środę w 
wspanialej sztuce Zapolskiej „Moralność pani Dol
skiej11, która to sztuka wywołała niebywały za
chwyt krytyki i publiczności, w piątek zaś uka- j  
że się nrcyzabawuy „Zażarty automobili,sta11, który 
tak bardzo się podobał.

Codziennie odbywają się próby ze słynnego 
dramatu TI. Sudermanna „Niech żyje żyeio!11 w prze
kładzie Z. Wójcickiej, oraz z głośnej komedyi an
gielskiej „Sherlock-TTolmos11, przełożonej przez M. 
Kaeliorowskiego.

W  oparza najbliższe., nowością będzie „Bieg- 
friedh 11. Wagnera, w operetce zaś „W esoła wdów
ka"1 Lehara. Na brak urozmaicenia w repertuarze 
uskarżać się chyba nie można.

Ślub. W  kościele św. Wincentego h Paulo 
w A\ arszawie odbył się ślub znanego we Lwowie 
dziennikarza p. Michała Marynna Winiarskiego, 
z panną Heleną Jankiewiczówną.

Odezwa do serc litościwych- Strasznem 
nieszczęściom dotkniętą została tymi dniami rodzi
na biednego stolarza^ zasługującego ze wszech miar 
na litość i pomoc, /'ona jego, matka 4-ga dzieci, 
z których najstarsze liczy dopiero 9 lat, dogorywa 
na suchoty, on sam. zaś wskutek wypadku stracił 
nagło wzrok. Najstraszniejsza nędza grozi tym bie
dakom, pozbawionym możności pracy. Udajemy się 
więc do ołłarnycii serc naszej publiczności. Niechaj 
każda z naszych pięknych czytelniczek, rozbawio
nych karnawałem, rzuci parę koron jako podziękę 
losom za uśmiechy życia, a zbierze się dla tej nie
szczęśliwej rodziny kwota, która choć chwilową 
przyniesie pomoc biedakom w i cli beznadziejnej 
niedoli.

Datki nadsyłać prosimy <lo Redakcji Prze
glądu. Anna Feummmca, Kina Rahaytlukowska. 

Niecczyszczsn e chodników. Zdaje się, iż
nie można się spodziewać, aby magistrat zaczai 
wreszcie raz surowo przestrzegać przepisów o czysz
czeniu chodników- z lodu i śniegu, bo sam przy
świeca złym przy kładem, nieoczyszczając chodników 
koło własnych realności. Wzdłuż całego bardzo 
długiego frontu, będącego własnością miasta pałacu 
Biesiadec-kich chodnika nie oczyszcza się z lodu i 
śniegu. Jest to miejsce, w którem przez cały dzień 
panuje niezwykle ożywiony ruch, a w godzinach 
przedpołudniowych nawet ścisk. Dziwić się należy, 
żc dotąd nikt tam jeszcze nio zlania! ręki lub nogi.

„Tajny kom itet masoński" w Krakowie.
Jedna z zamożnych obywatelek w7 Bochni otrzy
mała przed niedawnym czasem list, żądający zło
żenia kwoty 10.000 koron. Autor listu, pisanego 
bez zasad ortografii, wskazywał, że kwota ma być, 
zakopaną 10 centymetrów głęboko od strony wscho
dniej grobu pierwszego męża adresatki, a na wierz
chu ma być położony biały kamyk. W  razie nie- 
zlożenia pieniędzy, lub zawiadomienia władzy, au
tor listu groził adresatce zemstą i to nawet wtedy,
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pojechała do Ameryki. List opatrzony byl 
pieczarka. Czarną z trupią główką i podpisem: 
„Tajny komitet masoński w Krakowie11. Adresatka 
nie dala się groźbami nastraszyć i oddala list po
rcji bocheńskiej, a stamtąd przysłano go krakow

skiej dyrekcyi polieyi, celem wyszukania pomysło
wymi; autorów, polujących na naiwność ludzką.

Nowa opera polska. Ban Konstanty Górski, 
prc lesor szkoły muzyczne; w Charkowie, napisał 
nową opere-p. t. „Margier", osnuta •lia tle zńanegn 
poematu Synkomli.

2  Tow arzystw a Dziennikarzy Polskich-
44 ydział Towarzystwa Dfflemikar/.y .Polskich u
oMjgtein wczoraj wieczorem posiedzeniu, wystoso
wał do swego prezesa Adama fCrechofłieckiego na
stępujące pismo .
, Jaśnie Wielmożny Pai.ie Prezesie! Wydział 
Towarzystwa Dziennikarzy Polskich, otrzymawszy 
na posiedzeniu dzis.icjszem wiadomość, źe -IWPan 
zgłosił swą rezygnację-ze stanowiska Prezesa To- 
v arzy,siwa. uchwalił jednogłośnie rezygnacji tej 
nie przyjąć. "W motywach tej uchwały nie wycho
dziliśmy tylko z założenia, że dla dobra naszego 
towarzystwa nieodzownem jest, ażeby .1 WPan nie 

odmaw:ał i nadai swego connego współdziałania, 
ale przedewszystkiom1 kierowało naszą uchwala 
przekonani<, że powody, które skłoniły Go do tego 
kroku, aczkolwiek były tego rodzaju, że mogły by
ły wzbudzić słusznej-rozgoryczenie, to jednak' są
dzimy, że p oczucie ważnego obowiązku, spełnianego 
przez Czcigodnego Prezesa, każ.e mu zapomnieć o 
postronnych przykrościach, jakie Sb; spotkały.

Mamy nadzieję, że nasza Imrdocz.na prośba 
odniesie skutek, a nadzieję tę opieramy na trssy- 

ziesroletniej literackiej i obywatelsk-iej działalno
ści Czcigodnego .Prezesa, owianej zawsze gorącą 
miłością Ojczyzny i przejętej dbałością o dobro 
°gołu, db której, jak i dla .Tego osoby żywimy głę- 

° ~a‘ i poważanie.
44'e Lwowie, dnia IS stycznia 1907.

> <mfusze) liau-if,, Gawrfffrskh, wice-prezos, Kdtmmd 
Kollms.roirski za sekretarza.

/ozyana we Lw owie. Lr. Zygmunt .@ar- 
&as podaje w świeżo ogłoszonej pracy7 shrfusj pt-. : 

.°" ,rzyszei,ia spożywcze w Galieyi", bartRo- zaj
mujące daty o stosunkach eon artykułów spożyw- 
cz3 ch. f tak przyraoza on, że podczas gdy rv Niem
czech w wielkicli miastach tamtejszych najtańsze 
nrięso w jatkach kosztowało ? I ni. 34 Ten. za 1 kg®  
tó jesena 100 kg. żywej wagi wynosiła 1)7 nu 9-1 fen.,' 
czyli stosunek 'cen mięsa żywoj wagi i mięsa v ja
tkach był iak 100: 12-7. AY .Berlinie samym z po
czątkiem roku ubiegłego byl ten stosunek jeSzcże 
niższy, bo wynosił tylko 1 0$L 1&5. •' AA'e Lwowie 
natomiast w tym czasie przeciętna cena żywej wagi 
'"'ynosiła G7 kor. za 100 kg., a najtańsze mięso 
^jeclle notowań w rzeźni miejskiej, kosztowało ! kor. 
“ P hal. za 1 kg., przeto stosunek ceny żywej wagi 
10 mięsa rąbanego wynosił 100: 170. To znaczy, 

zeinicy w Niemczech za, każdych 100 marek 
2 ’iych w izakupno mięsa, odbierają 127 marek,

natomiast we Lwowie 
lerają rzeźnicy 170 ko- 
niź rzożriicy memicęćy 
niż rzeźnicy berlińscy.

• , ^eznicy lwowscy7 tak samo układali hieny
koledzy berlińscy, tofey we Lwowie przy

ięiuej cenie żywej wagi (’ 7 Kbr. za 100 kg.
powinno^ najtańsze mięso kosztować 81 hal. kilo-
tearu. Tymczasem 0110 kosztuje 1 kor. 20 hak, a

(-c u 40; halerzy, ozvl.i n nołowe normalnej ceny 
więcej. §  ” * £  ‘

-mżącej zimy w Wiedniu kosztuje 100 kg. 
wagi nnęiaji przeciętnie 71 kor. GO hak, na- 

omiast , kg. mięsa rąbanego przeciętnie 1 kor. 
%  hak; stosunek więc c'en przedstawia się jak 
J,,0 : 19H. Mimo, iż stosunek ten jest niezurowy, 
T° jednak jest cni jeszcze mniejszy, niż we .Lwo-
• ie, o J.J •/„. We' Lwowie przy cenie 715 kor. '90 
tlak za 100 kg. żywej wagi wynosi przeciętna cc- 
lla; Rąbanego mięsa 1 kor. .‘>7 hak za kilogram: a 
yfftl stosunek cen jest jak 100 : 2117. Podać .nale- 
%  zf  w podanej wyżej lwowskiej cenie targowej 
zywąj wagi uwzględniony już jest kolosalny zysk 
Pośredników Mimowi cie hodowcom płacono za 100

Łfwej wagi 58, a najwyżej 60 koron, natomiast

ZC«r; 
włoafl
a H Berlhde tylko 125 L ,
Za ^azdycli 100 kor., oclbie 
ron, uzjl 
wogóle, a 
Gdyby yj

o 52'V( 
o 54

więcej, 

'wowscy

kor. 90 hak,ł'??8, 1111 âi'Su Iwowsldm Wynosiła D>
różnica która zarabiał pośrednik, wynosiła 13 kor ci/1 i , , 7 . . T , .uaJ. A pomewaz 1jWO-,v konsurnuie rocznie

f t S O O . 0 0 0  kg. rąbanego mięsa, na któr< go wypro- 
* uk°wanie potrzeba 19,100.000 k§£ żywej wagi, to 

a różnica ceny, która poszła do kieszeni pośre- 
' nikow w sprzedaży bydła, wynosiŁ-t w jednym ro- 
' 1 654.000 koron.

Podobnie dzieje się i z .nnymi artykułami
*l)0?-ywczy mi. Za kartofle płacono w dopiero co u

ległym roku producentom po 2 kor. fj'0 hak do 3
’• za 100 kg., zaś w handlu n a ja i^ S P ick  ceną

''ynosita 6 kor. za 100 kg., czyli, że różnica cen
'vynoslła 1-10°/,. Buraki płacono u produeen-

v po 2 kor. 50 bal. za 25-cio kilogramowy w 0-
5fk, a sprzedawano po 5 kor. Bóżnica tedy wyno-
l- AV drobnej sjuzedaży dochodziła ona z
lirodi^ Lapustę głowiastą sprzedawali
7 . p uf nci" przecięciowo po 3 koiziipy zn kopę. AA
czyli'1]̂  °Przedaży kosztuje główką- i 5 do -40 hak,
Ik , r l0pa ?H o 24 koron, a wiec przeoieeiowo 16 9W. 50 bal i 7 1 7 . ■• . u; T#cly tutaj rozmai cen wynosi m

j„k  m > % . Biała, fasulę "płacono
przeciętnie „ „  , L  ‘ • ■P° Ib kor. -za ŁUO kg., a przecieciowa 
cena sprzedaże „  ■> -m 1 r -■ ■“•i. , ć wynosua a-i kor., czyli roznu-a w.nosiła HO"/ 7 J

. toaunek cen pszenicy do cen pieczywa w y
nosi w Berliflie 100 : 237, a w7 Arvooławiu'lOO : 21.8, 
zaś we Lwowie 100 :275  czyli o 4SB/g więcej od

&>1"L w ATrocławru. G djby 
ceny tak, jak piekarze ber-

etosunku w7 Berlinie—ą 
nasi piekarze układali 

usi ŷ, to pizy przocięciowei u nas cenie 16 kor. 
7,a “ Pszeniey j>ieczywo kosztować powinno-
oG-a hal. za uilogTam. a według kalkukcyi wro- 
mawskie.i tylko t>5 l,al.; ponieważ wedle wvka- 
? 0W’ tM» l aprowizacyjnego ko.  lnj e |f)S
Wo P° i 4 haL za k,1(? W m> . l '«  prżtto droższe od 
•cen berlińskich o 21 /#, a wrocławskich o 2 W  • 
Stosunek -cen żyta do cen chleba wyn0S; Dre
źnie IDq| 16,5, w AALocławiu 1 Bo' ' £5 i , we 
Lw-owie 100 : 21S, jest zatem o 5:i"/o otj
cen drezdeńskich, a o 67“/,, ocLcen wrocławskirh.

efllug układu cen wrocławskich powinien y, o 
-iWowie kosztować kilogram chleba przy cenie żyt.a 
zd - 14-8 ha!., a wedle dre-
^ fiiiskie^o układu cen 18 hal. Natomiast u nas 

2f» hal. kiłę,grani. Jest więc droższ^ o 
'i>. niż chleb 
'h rocławiu.

nie|niecki językiem wykrętów . AV
-seryice^j5 W' eZ0 r o'*'ifiści Jonnuy -Bńgamey pt. „Au 
cjjpĘBt ą 8 1 V]s!>coU znajduje s il  oryginalny przy- 
steiPujae.y° LeNeliolagi; języka niemieckiego. AA7j7- 
Stockj v. A K) powieści stary profesor, Alzatczyk, 

„i,-. -7LUszczał swojemu dawnemu uczniowi, 
atowi Jac.ijues, że język niemiecki

rzony, by rozwinąć w7 ludziach podstępuośó. Zasta
nów się nad składnią —  wszak najważniejsze sło
wo —  ffitSownik, orzeczenie, znajduje się na koii- 
cu okresów. Ponieważ zdania bywn.j.ą długie, prze
platane wtrącsnemi. więc Liemiec ma czas zasta
nów iać.-.-się, obserwować Swojego słuchacza i może 
wreszcie powiedzieć nie tcj-.co miał pierwotnie na 
myśli, lecz coś wiSja? prrzeciwnogo.

— A)ez to ^enialne odkiycie —  zawołał Jakób 
— dziwię się, że nikt. dotychczas nie wpadł na 
nie. Czy mógłby pan poprzeć to przykładem?

P. 8tocky pomyślał chwilkę i takie zdanie 
przytoczył:

- -  fch hala: im Gnrten JJInmm yrą>Jn\(];L —  
(AA: ogrodzie kwiaty zrywałem )

Częściej jeszrze mou i się: —  Ich hahr Jfłh-, 
wen -ivi finrtcu gepjliichl. (Kwiaty w ogrodzie zry 
wairm . 1 v,j jednem i w nrugiem zdaniu czaso
wnik — orzeczenie przypada na końcu, główna 
czyiinćśó' nkryt’* jaBj (lcptoStatniej oliwili. „Szlacłęe- 
hiy“ Niemiec przygląda ci się i sączy zdanie po. 
zdaniu: „Kwiaty, w pięluiym ogrodziejKW któiwiu

;45ą jiacl nące alejo i t. d.“ . Obserwuje cie i stoso
wnie do wrażenia, spostrzeganego na twojej twarzy, 
zmienia swe orzeczenie, zmienia końcowy czasó-- 
wnih: „Kwiai.y w ogrodzie i t. d. i t. d. zostawu-
Ifiiu, zapomniałem, w-idzialem" lub coś w tym ro
dzaju, J pżcK zamiast tegj, niewinnego zdania, we
źmiemy jakieś donioślejsze, to łatwo zrozumiesz, 
jak człowiek chytry, zaprawmy do kłams1 -ra i wy- 
‘biegów może posługiwać się bronią tak obosieczną.

—  Istotnip- —  odparł JaćC|ues — niejednokrotnie 
wywodziłem różne wnioski z tej 1 md owy zdań, ale 
nigdy nie ukazały mi się z tak iego|5 głębszego, ti- 
lozoficzrmgo piunktu widzenia.

—  Nie jest to mój wwłączny wjrnKlazek. AYpadła 
mi do x i(k niedawno broszura, która mi otworzyła 
oczy. Niedosć na tom: sens każdego zdania może
być przeinaczony i wyraŻEuć sprzeczne zupełnie po
jęcia i myśli, stosownie do tego, czy go się zakoń
czy słowem me. Pytam cię o coś bardzo ważnego. 
Mofeesz mi odpowiedzieć: /hm trem  ish, albo: Dtm 
rems Uh mcht. I w tym razie możesż zysltać na 
yr.nsio: możesz naprz^kład kichnąć, utrKóć' nos,
chrząknąć, wreszcie, namyśliwszj7 si§j» stawiasz 
słówko sj-jp, lub § 0  n;e stawiasz. Nasze otuyarte, 
szczere: mef które wedle zasad gramatyki frljócu- 
skicj jiowinno srać na początku zdania,, nie istnieje 
w7 języku niemieckim. Drzwi otwarte dla kłamstwa, 
podstępnej racnuby, wy krętów.

Prawda, święta prawda! — zawołał paryski 
literat.

Praniemiecka nazwa. Przód kilku dniami 
Pcmr.n&r Tagehlatt twierdził, że Polacy zagranicą 
niesłusznie „krzyk podnoszą11 z powodu przywra
cania ^starodawnymi1, nazwom niemieckim w pol
skich dzielnicach pierwotnego ich brzmienia Oto 
dokument, illustrującwjt powj7ższe gniewy :

O ^zam otnly S stycznia 11)07. 
Król. radca krajowy7 (landrati ' 

jiorriatu szaniotulsjdego.
Pisownio, nazwy położonego "w powiecie sza- 

motulakin obwodu dominialnego i gminy Mieści
sko (?j£ig.ścisb wzgl. Miescliisk) rozporządzeniem 
krąjowem władzy policyjnej zmienioncl na 

„Miescliisk",
co niuiejszem ju"dajo się do pnhlicznej wiado
mości.

Poznań d. 20 grudnia 1906.
Prezes rejennyi 

w. v 
podp. lireyer.

Odpis niniejszego rozporządzenia przesyłam 
do wiadomości i, obserwaryd

podp v. O/ypnt.
Do zarzą,du

dominialnego
,Mieschi.sl

Prezes rejencyi zatem |— pisze ./L. Posn■ — 
me zwazając na rozporządzenie ministra i nie py
tając właściciela majątku dominium Mieścisko, p. 
Beimarda Gniotą, „iirzj7wróciP:, według zdania Po- 
senęr i c<j chlał tu, „starą nazwę niemiecką11 Mie- 
sc Ljk «g! h, • miejscowości, noszącej miano Mie
ścisko. Ciekawa byłaby etymologia prezesa wraz 
z jego organem pobocznym z, nazwy „Miescliisk" 
pierwiastku germańskiego. Skoro ten nowy chrzest 
dojitzie do wiadomości zagranicy i tam prasa od
nośny- żrobi z tego użytek, Poscncr TagehJait pod
niesie znow kizyrk oburzenia z powodu zoliyTdzania 
„sprawiedliwjmii i postępowymh rządów" w AA7. Ks. 
Poznańskicm. Pyć ińo-że, że na tej drodze glos po
krzywdzonego obywatela dojdzie do p. ministra. —  
AV każdym razie wszedł wła-ścicjel majątku także 
na drogę prawną, i przejdzie wszystkie instancje, 
aby dsnnąć ze swoich Mieścisk „pragermańską" 
nazne: „Miescliisk".

Biura informacyjne. Do niedauna jeszcze

a o cbl<

■^yskmnn, ^  
rozu-ija w r,.
nncian- _i dr°dz’-e denunoyatorskie instynkty-, orazp °c>ąg do
wykazując 1,ri** ? 1̂ -Jc Ludowa 7(la
wykrętom. Oto f.K

ror.̂ ,1 '. 00 fUÓwS :
■ niem yci; —

Profesor udowadniał to 
i,A niemieckich sprzyja

powiada został stwo-

iiie było we łAvowie ani jednego t. zw. biura in- 
fornnmyjnego. W  ostatnich kilku latach powstały7 
w nassem mieście aż, trzy7 takie biura. 'Trudnią się 
ou'e udzielaniem inforuJacycj o stosunkach majatko- 
wycli, rodzinnych, o cbaraktwze itp. tych osób,
0 które ktoś zapytuje. Yt usług tych biur korzy7-
stują przedewszy stkiem kupcy, przemysłowo^ jak
t<ez wogole ludzie, trudniący7 się interesami handlo
wymi. Np. do kupęfeigłasza się ktoś, kto chce na
być tov,ar na kredyt. Kupiec go nie zna. Opiera 
się więc na infonnaeyaeb, które otrzyma z biura, 
naturalnie zaJBd-powiednią opłatą. Oczywiście cha
rakter takiej infonnSjti jest dyskretny7. Ten, któ
rego iniormacya dókfćzy, rii^gSą jej treśoi. Pozo
staje ona tajemnicą pomiędzy biurom a tym, który 
żądał informacyi.

AA7’ tych warunkach -’wkzy?stko polega na. su
mienności i uczci wem poczuciu odpov, iedziainośoi ze 
strony biura. Jak jednak bitn-a te pojmują swoje 
obowiązki, świadczy najlepiej następujący- fakt, o 
którym donosi nam jeden z naszych czytelników. 
Lisze on: „Niedawno zgłosił się do mnie w intere
sie pewien pan z jrfflnego z mia&t prowincjonalnych
1 podał, iż pochodzi 7, takiej to a takiej rodziny 
jestysyuem zmarłego już wyższego urzędnika pań
stwowego, zajmuje posadę, z wcale ładna, pensyą, 
poLada killianaście tysięcy ma jąt!;u,i ..zaś ma^ka je 
go, z i-tófą mioszka, posiada piękną, realność. Jlia- 
łdn  pewne dane wiorzyó, iż to jest prawda,^o- on 
opowiadał ą swoicli stosunkach rodzbiny-cb i ma- 

TjątkoY,ych. Chciałem jednak dowiedzieć oię, jaką 
-caeszy się 011 opinią. Poprosiłem tedy pewnego 
kupca, który jest abonentom jednego z infnrma- 
cyjnyck b’ur tutej^yolr, p|>y przez biuro to.y.asię- 
gnął informacyi o moim kliencie,. Z-a kilku dni 
przysłał mi ów kupiec, oryginalną (nawiasem mó
wiąc po niemiecku napisaną) relacyę biura, za- 
opatrźoafą, nawet w wyciętą z koperty7 markę 
zc ,•'stampillą pocztową na dowód, że relacya 
jest napisana na podstawie prawdziwego listu 
korespondenta biura w dotjrczącem miasteczku. 
"Relacya ta brzmiała mniej więcej w ten spo
sób : Pan X. j;ê t4 synemJąwożnego sądowego, ma
posadę z płacą miesięczną 35 złr., żyjje w stosun
kach uregulowanych, cieszy się dobrą opinią, nie 
posiada żadnego majątku, do kredydn wekslow7ego 
należy wymagać podpisu jego ojca i można mu u- 
dzielić kredytu na weksel 500 koron. Relacya ta 
zrobiła na mnie przykre wrażenie, ponieważ wie

rząc jej musiałem przypuścić, iż klient mój, który 
zrobił na mnie bardzo sympatyczne wrażenie, jest 
po prostu oszustem, gdyż fałszywie przedstawił mi 
się. Nie żałując Areale znacznych kosztów, postara
łem się więc o informacye w innej drodze, wyklu- 
ezająęej wszelką wątpliwość co do ścisłości i wia
rygodności. I przekonałem się, źe mój klient mó
wił najzupełniejszą prawdę o swoich stosunkach, 
natomiast relacya biura zgodna była z prawdą 
tylko w tym 'jiędnjn szczególe, w którym mówiła 
o jego dobrej opinii, zaś we wszystkich innych 
szczegółach, podanych z taką kategoiyczną pewno
ścią i z wynogmeniem cyfr, była po prostu wyssa
ną 7. palca. Wątpię, czy ktoś inny zechciałby-, po
dobnie jak ja, wydać kilkanaście złotych jedynie 
na to, aby stwierdzi^ czy .relacya biura jest ści
słą i prawdziwą. Kuprowi np. jakiemuś, który7 ma 
ziobić z dotyczącym klientem interes na kilkana
ście lub kilkadziesiąt złotych, wogóle nie opłaciło
by się to. 'Tedy7 z takiej informacyi poniosą stratę 
obyulwie strony: kupiec, który nie zrobi interesu, 
bo go spłoszyła fałszywa informacja, oraz ów 
klient, który- przedowszy-stkiem ucierpi na opinii, 
gdyż kupiecLruważać go będzie, odtąd na-jniesłu- 
szniej w świecie za oszusta, tak samo, jak ja mu
siałbym był wywobić sobie takie mniemaiTe o mo
im kliencie, gdybym był i.ie poświęcił kilkunastu 
złotych na sprawdzenie nifonnacyi biura.

Ty-le."słów naszego korespondenta. Sądzimy , 
że jedynym środkiem, który na przy-szlość móglby 
zapobiedz podobny-m błędnym informacjom biur 
informacyjnych, może być tylko to, gdyby władze 
wydające, koncesy o na takie biura, zastrzegały^w 
koncesji, iż na właścicielu uiuratcięży7 odpowie
dzialność za informacje, to znaczy, źe ta strona, 
która z powodu jego iuformacy-i poniosła jakąś czy 
t,o materyalną óz.y moralną stratę, możeT jej sądo
wnie dtićhodzió.

Obecnie odpowied -nalność taka ni.; cięży na 
tych biurach i dlatego postępowąćómno mogą tak 
lekkomyślnie.

Temperatura dnia 17 stycznia o fodz. 7-mej 
nuw wynosiła: w Galicyi zachodniej O, we
Luowie — 1, w Tarnopolu — 3, w Ozerniowcach
— 2, w ATiedniuyj 5, w Salcburgu 2 1, w Gracu 
—• J, w Pradze M,6., w Tiy.aście 6. w AbbazyT

w B-aSU>d<’, * 8, w Budapeszcie -i i ,  w
Berlinie •)- 5, w Hamburgu -> 5, w Monachium 
- f i ,  w Zurychu — 2, w Genewie - (1 ,  w Lugano
—  I, w Augli:’ 6, v,7 Paryżu -  5, w Biarritz
L 3, w7 Nizzy -j- 6, w północnych W łoszech— 2,

w e  JŚtJoreceyi t , w Rzymie t ! ,  w  Neapolu
- 8. w Palermo 6, w Madrycie j  1, u Sztok-

Lolmie — 3, w Petersburgu —  20, m A\'ilnie -— w, 
w Warszawie — 1, w Moskwie — 25, w Kijowie
— 3. w Odessie —  w bar aj o wie, 0, w Bel
gradzie -i Sf, w Bukareszcie —  1, w Sofii —j-12, 
w Konstantynopolu -f  4, w Atenach -j 6. (Tem
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — 2 R,. 
w poi.— G R. Bar. 769. Idzie w górę. Pochmurno. 

W  sądzie.
Sę.dcia- Gdzie rozpoczęła sit} bijatyka?
Suiodcl : Na mojej głowie prześwietny- sądzie. 
Korespondencya Redukcyi. Wh<y x. Szy

mon Gajeuskt tv Żydctceowie. Drugi list nie za
wierał absolutnie żadnych nowych szczegółów. Był 
tylko powtórzeniem tege, co już się znajdowało w 
pierwszym lisc.ie, więc sprawy naprzód nie posu
wał, a swoją drogą mógł wj-wołać ponownie spro
stowanie na podstawie. § 19. Ty-m sposobem pole
mika trwałaby7 w nieskończoność, nużyłaby i nu
dziła czytelników7, a. nic nie wyjaśniałaby samego 
zatargu. Sądzimy więc, że dopiero rozprawa sądo
wa objaśni publiczność, po czyjej stronie jest 
słuszność.

CzelS okoiłoiiiićzaa. Dvr.I Ramienicy.
Zimmermann z Hamburga

Wiedeń 17
’ '(!Z.) ..Niespodziankę sprawił bank

styczn ia .
angielski

sferom Aliansowym całej Europy, zniżając: swa 
stopę procentową z 0 na £>%,. Zdawałoby7 się, 
iż uekrwała ta powinna w yw ołać na wszystkich 
giełdach znaczną zw yżkę kursów, tym czasem 
tak się nie śfeło. AALadomość o tak gorąco u- 
pragliionem  zniżeniu stopy eskontu w Anglii 
prztąjęły largi p ienążue stosunkowo oboję1]!^ , 
poniew7aż zaś z Am eryki nadeszły7 niepomyślne 
doniesienia o pogorszeniu się taintejszy-cli sto
sunków pieniężnych, przeto w v ieln katego- 
ryaoh walorów nastała zniżka.

AYedłe ogłoszonego dziś bilansu tygodn io
wego banku anstro-węgierskiego, zmniejszyda sięJ 
cyrk u la cja  banknotów- w Aatstry-i w ciągu m i
nionego tygodnia o 77 m ilionow koron i wy-no- 
si obecnie 1.731 m ilionów Zapasy kruszcowe 
banku zwiększyły- się o 5.1GO.OCO koron i w y 
noszą 1.4G2 milionów.

Z Berlina- donoszą; że wobee-i tego, iż 
w Londymie zniżono stopę procentową na 5° n. 
spodziewają się t-am, że niemiecki bank pań
stw ow y zniży w  poniedziałek swoją stopę’--;pro
centową na G*/„. Budzie to jednak zależało od 
tego, czy- do poniedziałku znikną zupełnie z 0- 
biegn opodatkowane banknoty- w Niemczech.

Dyrekcy-a upaństwowionej kolei Północnej 
zamówiła właśnie 30 now ych lokom otyw  za ce
nę 2,773.000. koron. M ają .oue być dostarczone 
najpóźniej w jesieni.

Zarząd włoskich kolei państwuwych roz
pisał niedaw-no lioytacyTę ofeitow u na dostawę 
ogromnej ilości now ych wagonów. O dostawę 
tę ubiegały- się także fabryki austriackie, ale 
nie otrzym ały jej. Największą c izęść dostawy 
otrzym ała niemiecka fkbryka w (Kicia, zresztą 
utrzymały sio same fabryk7 włoskie.

K

7i. Leirakowski z Drohobycza. E 
R. Liąiski z Pawłowa. 

Bai tmańacy zet Spasa-.

H O T E u  FR AN C U SK I.
Przyjechali d„ia 19 stycznia. J. Romanowski 

z Szechyma. S. Taganyi z Berlina. S. Fuchs, M. 
Scklesisin;.-or, AV. Fischl, R. Krioz, J. Funkel, A. 
Stern i W. Patzl -z Aviedn.a. O. Maneseul z Bu- 
'kcwiny. J] Chodoba, N. Fischer i A.. Mussil z Kra
kowa. JV Fiirster z Budapesztu. J. Solak z Prze- 
clfWia. K. Sokalski z T»«yowa. S. Rudnicki z Ro- 
syi. M. Cioński z Kreclio-naa. A. Cehak ze Stani
sławowa. B. A’\"idajewifize z Wołc-niowa. Z. Krotow- 
ski z Podniestrziuń

P.ubr na la 
cua za uw n;

/*! ’ a1** .7̂  a, r*: aj* y:*
m  hi h: tZ Ss i i  m  c . .

ni -1 porhcrlsi od Redakcyi, 
nie żadnej odpO'.vic<

nie bierze 
Izialności.

też

łaskawa ’8iiziej»o!

Aptekarza A. Thierry'ego balsam i maść 
centyfoliowa. W  interesie naszych szan. czytelni
ków zwracamy ich uwagę na tan znakomity- środek 
leczniczy-. Oba t,e środki o niezrównanej sile leczni
czej nie podlegają zepsuciu, leci; przeciwnie, im 
starsze są, tem większą mają wartość i skuteczność, 
nie szkodzi im też ani powietrze zimne, ani 
ciepło, działają ona zawsze skutecznie a nigdy 
nie potrzeba ńę chwytać innych środków częsflo: 
sfałszowanych i bezwartościowy-cłi, na które się 
tylko bezcelowo pieniądze wyrzuca, Zastosowanie 
tych powj-ższych środków okazało się jako najtań
sze, zaufania godne, a przytem zupełnie nieszkodli
we, a powinno się znejdować w każdym domu. 
Gdzie nic można dostać prawdz. zaopatrzeń, we 
wszelkie, oznaki prawdziwości, należy zamawiać 
wprost od aptekarza A. ThierryYgo, apteka pod 
„Aniołem Stróżem" w Pregrada n. Rolńtsch-Sauer- 
brunii.

Yfidowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Ibfls: po

południu „ A Y a r s z a w i a n k a p i e ś ń  z roku jtjSSl 
Stanisława AYyspiańsltiego i „Pieśń przerwanaN 
obraz sceniczny w 1 akcie Elizy- Drzesz Ilony ej i 
Zygmunta Przybylskiego, wieczorem „To coś". - -  
W niedzielę popołudniu „Królowa Tatr", -wieczorem 
„Pajace" i „Przy-jaciel Fryęj1 P. Mascagniego. — 
A\ poniedziałek na dochód Toy . uczestników po
wstania 1863 r. staraniem Komitetu „Program 
składany", ..między innymi po raz pierwszy „Za 
ojczyznę", obraz sceniczny w 1 akcie przez_ Fr. 
Rawitę Gawrońskiego. —  AYe wtorek po raz 1-szy 
„Pan Tadeusz," opera w 4 aktach: libretto z poe
matu Adama Mickiewicza, ułożył J, T. AA ydżga 
przy- współudziale Maryi Wy-dżdźanki, muzy-ka J. 
T. Wydźgi. Gościnny występ Ireny Bohuss. — 
AA’o środę „Mnj-alność pani Dolskiej,jź) Gabryeli 
Zapolskiej. —  W® czw-artek ,/Pan Tadeusz". — 
AY piątek „Zażarty- automobilista".

Afisze Filharmonii zapowiadają znowu kon
cert artysty niezwykłej miary. Jest nim Ksawery 
Scliarwenka, dyrektor Konserwatoryum berlińskie
go, członek tamtejszej Akademii sztuk, nadworny 
pianista austryackiego dworu i wielu innymi tytu
łami obdarzony7 światowej sławy artysta, którego 
gra, natchniona prawdziwie Rubinsteinowskim du
chem, wywołuje u publiczności niesłychany za
chwyt - była przyczyną, entuzyastycznyeh owacyi 
na obu półkulach świata. Bcharwenka jest Poznań- 
czykiem, a uczniem słymnego profesora .Akademii 
berlińskiej Knllaka.

Repertuar teatru krakowskiego. AA7 nie
dzielę popołudniu „Betleem polskie,* wieczorem 
„Nitka jedwabiu". •— AY poniedziałek „Moralność 
pani Dulskiei". -  W e wtorek „Warszawianka," 
„Diika różyczka," komedya Błizińskiego i „Ksiądz 
Marek" Słowackiego. —  AYe środę „Slioriock Hol
mes.11—  AYe czwartek „Nitka jedwabiu" Sardou. — 
AY piątek teatr zamknięty. —  W  sobotę „Bakarat". 
Bernsteina. —  AY niedzielę popołudniu „Betleem 
polskie," wieczorem „AA’icek i AYacek," komedya 
Przybylskiego. —  AY poniedziałek „AYieczór humo
ru" A. Lelewicza

Colosseum  Hermanów. Od 16 do 31 stycznia. 
Nowość! Nocna robota, komedya w 1 akcie z franc. 
M. E ouYiera Panita, słynna wirtuozka na flecie. 
Klown Arthur & Fedora, niezrównana tresura psów 
akrobat. Julian Kratochwill, b. art.. teatru miejsk. 
U  atrrkcyj!

T S E i J M f
: '.-(prposse porajme).

Wiedeń. Na wczorajszej konferenoyi przi - 
wodniczącyoh klubów  uchwalośio, że na ćizLLj- 
szein i ponićdziałkowm n piosieuzenin ma Izba 
posłów załatw ió ustawę o urzędnikaoS 1 o kem- 
grni, we w-torbk i środę ustarzy wojsko\Y8, wę 
czwartek i piątek ustawy o L loydzie i kolejach 
lokalnych, a w- sobotę resztę przedłożeń. (J-dyby 
w przyszłą sobotę wszystkiego nie załatwiono, 
odbędzie Izba posiedzenie jeszcze w- poniedzia
łek 28 bm.

Poznań. X . Józef L los, redaktor katoli
ckiego pisma, został skazany za przekroczenie 
g. 110 ustaw zasadniczych, popełnionych w 3 
w-ypadkach prz z podjudzanie dzieci pol-k icli 
cło strejkn, na 1.000 m. kary.

Poznan- Żołnierzom  stojącego tu piątego 
pułku armii niem ieckiej zakazano byw ać w te
atrze polskim.

Paryż- AA' adr$fce do Ojca św. zapewnia
ją  biskupi francuscy Papieża o swem jed n o
myślnym, z przekonanitp , płynącem  poddaniu 
się w yrokom  Ojca św. w sprawie ustawy- w y 
znaniowej. Biskupi zgodnie z Papieżem proi e- 
stnją prz0Ciw' gw ałtow i, zadanemu nąjśw7ięt- 
szym praYvom, i ośrm dezaju, żc pokój relig ij
ny może być przyw rócony jedynie prźez usza
nowanie kościelnej L ieraroiiii, nietykalności 
dóbr kościelnych i wolności. Biskupi w y stęp u -’ 
ją  jak  najenergiczniej przeciw ko podejrzeniom, 
jak oby  Papież działał pod w ływ em  mocarstwa 
zagranicznego i jakoby7 francuski episkopat 
szecłł za nim raczej wskutek dyscypliny, ja k  z 
przekonania. Biskupi oświadczają, iż pracow ać 
będą, korzystając W pełni ze swej rcolności, a 
w końcu przyrzekają, służyó ojczyźnie wszeł- 
kiemi dająceiru się z wiarą : honorem pogodzić 
ofiarami.

Sofia. Demonstradye socjalistycznych, ifcu- 
dem ów  i studentek, z powodu otwarcia teatru 
narodowego, przypisują wolnom yśinem u postę
powaniu ministra ośw iaty Szizmonow-a, który 
popiera rozwój socyalizm u wśród 'studentów. 
Szizm onow podał się do dymisy Ł.

(Depesse popoł w in i o we |
Staniolav/ćw  Z  pow-odu nieustającej za

wiei śnieżnej wstrzym ano ogólny ruch pocią 
gów  na całym.jśzlaku 'Ohryplin-Eusiatyn, rów 
nież ruch og ilny m iędzy Ćhodorowem  a Tar
nopolem.

Poznań. Onegaaj w- połimnira odbyła się 
wielka, rewizyń policy jna  w mieszkaniu pp 
Langiew iczów  w Gnieźnie. Szukano m aterya- 
łów  w- sprawie -st.rejku -szkolnego. Poszukiw a
nych papierów nie” znaleziono.

Wiedeń. Bank anstro-węgierski na dzi-siej- 
szein posiedzeniu rady generalnej nie przed
sięwziął zniżenia stopy procontowej.

Budapeszt. Ebslunm istrz Halnios w ysto
sował do ministra sprawiedliwości Polo- 
n y ibg o  pismo, w którem cofa wszystkie zarzu
ty  przeciw  niemu. D o tego oświadczenia skło
ni! go  w-łasny lekarz dom ow y ; w-zburzenie, 
jakiego doznawał w ostatnich dniach, w p łyn ę
ło bow7iem niepom yślnie na stan jeg o  zdrowia. 
Polony i odczytał to oświadczenie na dzisiejszem 
posi-dzeniu Izb y  deputowanych.

Smoleńsk. "\Yyclalo,n y  uczeń gimna-zyaluy 
Borowiaiow pięciom a strzałami z rew7olwern za
bił naczelnika ziem skiego Krollana. Świadek 
naoczny zabójstwa, oficer załogi miejscowej, 
zastrzelił na miejscu Borow ikow a. Pow odem  
zbrodni mieda być zemsta osobista m łodego za- 
bójcy .

Łódź. Podczas jakiegoś pogrzebu przyszło 
do bójki m iędzy robotnikami. R obotn icy  strze
lali do kościoła i w ychodzących  z niego ludzi. 
AYrkroczyIo wojsko i rozprószyło ekscedentów7. , 
4 osoby zabite, 7 ranny-ch.

Ateny. Nadeszła tu wiadom ość, iż 
Bułgarów wtargnęła w nocy- do wsi greckiej 
C irkow o y v  Macedonii, zam ordowała rodzinę 1 1 0 -  

tabla złożoną z 7 osób (w tern dw ń kobm ty) i 
podpaliła wieś.

ailf U m i
Czy Pani w ie, dlaczego
przy zakupni3 kawy sroaowej należy
wyraźnie żądać >Kathreinera ?»

Oto dlatego, że bez wyraźnego 
zadania >iźatZremć.ra« naraża się 
Pani na to, że dadzą Je j jakąś  
m n ie j wartą 'unitacyę, naśladow
nictwo, niemające tych wszystkich 
znakomitych zalet, ja k ie  pra
wdziwy »Kathreiner* posiada.

A lb o w ie m  ty lko  

K ath , einera Kne ippa kaw a 
s ło d o w a «
posiada, dzięki swemu 
szczególnem u składowi, 
aromat I smak prawdzi
wej kawy ziarnowej.

Prosim y zatem : Ł askaw a pani Do- 
brodziajka raczy dokładnie zapa- 
n ę t a o , źe piawdziwego >Kaihrei- 

nera« można nabyć tylko w zam- 
kmętyob pakietaoh., mających, napis 
■Ła+nreinerp Kneipp -  Malzkaffee«

Z portretem proboszcza Kneipp s 
^  jako marką ochronną

Zakład okulistyoany
m  A. liiiHẐ ŃSKlEGO i i%  l  JAWORSKiEGO

b. długoletnicli asystentów kliniki ocznej uniw. lwów. 
we Lw ow ie, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry) 

Leczenie cierpień ocznych 
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezu i t. p.). 

Dobór szkieł. —  AT7stawiame sztuoznycłi oczu.

Zakład dra. E u g Piaseckiego
' • ! .  1  r z ® « 5 « g o  B 5 -- f3  « Z.

Mnęąt s^ y lly , eiektryesny i wibracyjny. Gimnastyk 1 
]a"RQWts, ortoped-ra. Not-t si arn-Y I r o d  2 do : pjpot

koło  AbbazyiLovrana !N«*Ewi|êt
Od 7 koron dziennie

jB
Dcrri polski „Varsovienrie,“ ulica Guigiia, ‘willa 

Josepha (Oqusre Oambetta).
Pokoje 7. komfortem urządzone, w najlepszym 

piunkcie miasta, z utrzymaniem lub bez.

Budapeszt 19 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica, na kw iecień  7'42— 7‘43, na maj O-— 00 
O-— 09, na październik 7'74— 7'7G; żyto na kwm- 
cćeń 6 ’78— 6'79 ; owies na kwiecień 7‘35— 
7-36; kukurudza na maj 5T 1— 5T ‘2, na lipiec 
5'24— 5'26; rzepak na sierpień 12'SO— 12'90. —  
O ferty na. pszenicę : mierni:. —  Chęć kupna: 
mi-una. —  U sposobienie : spokojne —  P og o 
da. wiatr,

W iedeń 19 stycznia. fGiełda towarowa). 
Cukier 2 0 -2 5 -2 O 3 5 ; 20-40— 20.50. —  Spirytus 
4 0 2 0 — -40R0 (siln ie j- —  Nafta galicyjska betó 
zm iany.

Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
AAledeńlS stycznia.

Ma,rki 11 7.G5jęrenta majowa 99.25, węgierska 
renta. koronoY/a 96 00, akcye: austr. żaki. kredyt, 
6.8-8-00, węg. zakł. kred 836L0, ariglobanku 317 50, 
utiionbiYuku 58TD0, bankreremu 565.2-5, landerbankn 
466-00, kolei państw. 691-75, lomharay 176-75, akcye 
koleiElbefihal 456-00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
435-50, alpiny- .624-00, Runa Mnranyi 570.50, prag. 
T. żal. 0000.00, losy tureckie 167-50, ruble 253.00. 
ITspiDSobieuie: bez óćlioty.

renta rosyjska na r. 1907 85-10. 
W arssaw a. Listy zastawne 4bt0-'(l Torvarzy- 

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol-
skiem B8.50. L-stą- zast.a%"ne 
83-00, takież 4 '/, ,%  83.05.

1. AYarszawy-

ada państwa.
Wiedeń. '"Izba posłów załatwiła, po krót, 

kiej d3Tskus3-i ,ńaproponowaną przez 
p. Roszkow-skiogu

Ruch pociągów kolejowych
ważny od ł maja )90S r. według czasa środkowo-earopej- 

sliiego.
Pr»;. rl.»45dr.H rto Lwów® :

Z  łli-al.owa- t . 3 0 ,  L50*,8-46, 5.26, 9.80*
Z  Raessowa: 10.85
Z Podw-oloffioYsk na- dr-orsoo jęłćwry : 7, tO, 11.45, St 2 0 ,  

5.5-'. 10,30*
Z  Podn-ołoczysk na- Potiie.mere: 2 . 0 5 ,  7.00. 11.$5, 5.25,

io.?a».
Z Oserniowiee: t Z * 2 0 * .  t . 4 0  fi.IO, P 45, 0.05*.
Z  K ołom yi: 10. b.
Ze Rtamslawows.: 8.L 

- Z  Bawy i. Sok&U.: 7.50. 
banda 1 2  Jaworowa: 6,18, 4,37.

Z iJambora- 80 5. 1.50, 9.20*.
Z Ławoółiego: 7.29, 11.50, 10.59'“.
Z  Tuc.hli: 3.56.
Z  Selaaa: 4.50.

Od<-lłedzłf *e Lwowa :
DeKrakuwa S .2 B , 4 2 .4 5 * ,  3 .4 5 ,  4-05*, 8.35,6.35* ll.Oii* 
Do EeeMowa: 4.05.
Do Podwolccsynk s dworca głównego: 6.20, 1 0 .5 5 ,2 .3 4 , 

6.16*, 9.50*.
Do FodwoJocKysk a Podsamora.- 2 , 3 0 ,  6 85, 11.15, 6.S7* 

101 i*.
referenta

ustaw ę o p raw ie  autorstw a, 
p oczem  za czę ły  się obrad y  naci p rzed łożen iam i Do Cseraiewieo-. 3.R1, 2  4 0 , 6-15, 9.20, 10.40*. 
o p ła cach  p ro fesorów  i urzędn-ków 7. D? !.30*. i  ^
^ p!" j Y fTr%a°-k& 65*6 00* !

Do Sambora.: 8.'-5 -1.15, 10.11*.H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOAYRON.

L w ów  —  Plac M aryacki.
Przy-jechali dnia 19 stycznia. K. hr. Krasicki B  . „ . . .

T-rr > • c rr 1 -n ■ r- t-t m ■ i - Pg StaBiwawowa, Oeortkow« Husiatyna: 9,10*.z Wołynia. 8 . /w olscy  z Brymec. R. Wolkowicki 0 C jenowa 8.14.
ze Stryja P. Wóicicka z Sambora F. Kolie z Bo- _ . . . . , ,j  -u o -er y i , V,.- j  • U w aga. P iCiąęi noapieame draki v/ane są liieranidenkach. S. Hubsch i A. German z AA .sdnia.  ̂ M. rj-nsterai; n- cna oenc-czore n, gwiar Ik-j. Hora
Doscliot z Bortnik J. Swarek z- Wieftłiia. R. Koch j nooca liczy »ię od gole. 6 w-ieozór do 6 min 59 ;ano.
z Sadagóry. F. Fleszar z Łańcuta 17. Lipiński z i -------------——

—  ----------  . - . .o ,  —  _ .
Do Kclom y. 7 ŻydatsowE.: 3.30. 
Do Pr^amyśla, Ohyrowa: 10.05*. 
Do Ławoczn7-go: 7.30, 2.30, 6.S5* 
Do B- J-zc-a 10.45.



P R Z E G L Ą D  z dnia 30 Styaznia 1907.

U k a r a n a  d u m a .
Z  angielskiego). 

(Ciąg dalszy).
— M ogę tylko pragnąć, abyś zawsze była  

tego zdania, panno Janino —  odparł Yere 
z uśmiechem, schylając przed nią głow ę. Sądzę 
bowiem , iż szczęśliwym  jest każdy, kto w  ż y 
ciu  swem nie ma nic do ukrycia. Zatrzym ał 
się, po chw ili zaś dodał z nagłą zmianą w g ło 
sie : —  A ch , jakżeż ju ż  późno, signorino! Gzas 
zaczarow any przez ciebie, tak szybko płynął 
na skrzydłach pieśni, iż nie spostrzegłem, że 
pora wracać do W est-E nclu !

—  Czyż naprawdę musisz pan odejść ? —  za
pytała. —  Jakże mi przykro!

AV głosie je j b y ło  tyle żalu i dziecięcej, 
naiwnej szczerości, iż Yere uśmiechnął się rni- 
m owoli. Dla niego przedstawiała dziecko zu
pełne, tak niewinne i nieznające życia, iż ża
dna m yśl nie mogła w yw ołać na czoło jej ru
mieńca, łub zmusić pełnego prostoty spoj
rzenia, aby w' dół opadło.

— AYątpię —  m ów ił z przybraną swobodą, 
którą chciał pokryć rzeczywiste swe wrażenia — 
abyś pani m ogła żałować w ięcej odemnie. iż 
chw ile tak m iło spędzone, skoń czyły  się zbyt 
szybko i dlatego też, proszę miss (Jastiglione, 
abyś mi pozw oliła w rócić tu jeszcze.

—• Będziesz pan zawsze m iłym  gościem , ile 
razy zechcesz przyjść tylko.

—  W ierząj piękne dziecię —  m ów ił Yere, 
pochylając się nad rączką, którą mu ua poże
gnanie podała —  iż tow arzystw o tw oje więcej 
mi sprawia przyjem ności, aniżeli to w ypow ie
dzieć umiem.

Zatrzym ał się nagle, ja k b y  nieehcąe w y 

jawić myśli całej, a oswubodzając drobne je j 
paluszki , dodał z przejęciem  i niezwykłą po
wagą.

- A ddio cara signorina mia. teraz g d y  o- 
trzym ałem  pozw olenie twoje, często w idyw ać 
cię będę.

Conrtenay zniknął ju ż  na progu, a -dzie
wczę stało jeszcze w tern samem m iejscu z za- 
plecionem i rączkami i wzrokiem  w dal u- 
tkwionym .

—  Jaki on dobry, jak i p iękny •— szepnęła 
w  końcu. —  T znów  obiecał pow rócić, a w m o- 
jem  samotnem życiu  obecność jego , to jasny 
promień słoneczny !

A  jednak było to zaranie stokroć w ię
kszej zm iany w je j istnieniu. Jeżeli w  dzie
cinnej w yobraźni nie pojm owała tego, tem 
silniej za to rozumiał doniosłość swego kroku 
Yere Conrtenay, człowiek, dla którego okrzyk: 
_.Ja tak ch cę '1, najwyższem b y ł dotąd prawem.

R O Z D Z IA Ł  III.

O d dnia tego, od drugiego spotkania 
z Janką (Jastiglione, Yere Conrtenay w idyw ał 
ją  ciągle, tak, iż rzadko upłynął tydzień, w k tó
rym w ytw orny arystokrata nie przyszedłby o- 
becnością swoją rozjaśnić ponurego domu w P it- 
mards-Court. Nie byw ał on tu pozornie dla. zo
baczenia się z młodą W łoszką, lecz w yszuki
wał zawsze jakiś interes do je j wuja, tak, iż 
dla usprawiedliwienia zbyt częstej swej obe
cności, zaczą! nawet pożyczać od niego pienią
dze, a jednak pom im o takich pozorów , potrafił 
zawsze znaleźć drogę do saloniku dziewczęcia. 
W  usiłowaniach tych  wreszcie Gale dopom agał 
mu tak widocznie, iż zabiegi jego w yw oływ ały 
niejednokrotnie uśmiech pogardy na usta m ło
dego człowieka. Nie przypuszczał, aby stary 
lichw iarz podniósł naprawdę oczy równie w y

soko i liczy ł na wydanie swej siostrzenicy za 
Courteriaya z H eyleton u , sądząc jedynie, iż 
urokiem pięknego dziecka chce go przyciągnąć 
i tem lepszo na nieopatrznym  rob ić interesa. 
T o  jednak rzucenie najdroższej swej istoty la 
drogę człowieka, którego nie znal ani z  zasad, 
ani. z charakteru, to frym arczenie w pływ em  
niewinnego dziecka, któro o .świecie i ludziach 
najm niejszego nie miało pojęcia, tem wstrę- 
tniejszem, tem bardziej godnem pogardy mu 
się zdawało. Yere nie w iedział nic o daw nych 
urazach, nie przypuszczał zakorzenionej n ie
nawiści rodow ej w sercu niepozornego poką- 
tnego doradcy i dlatego postępowanie jeg o  tłu
m aczył w jod yn y  sposób, jak i mu się zdawał 
m ożliwym .

I jakkolwiek czul, iż pozornie stal się 
tylko narzędziem w ręku starego sknery, c o 
fnąć się nie miał już siły. To, co z początku 
uważał tylko za chw ilow ą zabawkę, z a- spo
sób uprzyjem niania czasu, stopniow o stało się 
dla niego potrzebą , życia  warunkiem . Z  ka
żdym  dniem, z każdym  tygodniem  bezwiedna 
nam iętność zapuszczała coraz głębiej korze
nie wr jeg o  serce i Yere po> bezow ocnej walce 
przekonyw ał s ię , iż trudno mu ju ż  dziś ode
rw ać sic od jedynej istoty, która na nim g łęb 
sze i silniejsze w yw ierała wrażenie od ko
biety, którą kocha! już dzisiaj całą potęgą 
swej duszy. Zdaw ało się , iż uczucie to zbu
dzone tak nagle w  naturze, kierowanej do
tąd ambieyą jedynie i ni.eznajno.ej tk liw szych  
poruszeń, chce mocą i potęgą w ynagrodzić 
sobie lata stracon e: _ to też Yere, zm ierzywszy 
siły  swoje z tem nowem, a niemniej wsżeoh- 
władnom  poruszeniem serca, poczuł, że rozstać 
się z Janką i utracić ją  na zawsze, nie potra
fiłby już dzisiaj.

W iedział, że była niskiego pochodzeńia, 
gardził człowiekiem , zastępującym jej ojca, a

jednak  nie zmniejszało to wcale je g o  miłości. 
Napróżno pow tarzał sobie, iż jest potomkiem 
starożytnego, szlachetnego rodu, że rodzina, je 
go liczy m iędzy przodkami rycerzy i słynnych 
dostojników , napróżno chciał w poić w  siebie 
przekonania, iż m iędzy nim a piękną W łoszką 
nieprzeparta wznosi się zapora-, że rodzina jeg o
nigdy nu; pozw oli na małżeństwo ich, nie
przyjm ie wychowanki lichw iarza za swą córkę, 
nawet, na prośby ukochanego syna, bo Heyle- 
tonow ie słynęli z dum y i pysznili się niaje- 
dnokrofnie, iż błękitnej krwi, płynącej w ich 
żyłach, nie skaził n igdy  związek z  osobami ple- 
bejuszawskiego pochodzenia. W iedział, iż dla 
człowieka, m ającego jak  on, zdobyw ać sobie 
kary erę i torow ać samoistnie drogę w świecić, 
ożenienie się jest szaleństwem nie do darowa
nia ; nic bowiem  ni© podnosi tak w publicznym  
zawodzie, jak stosunki towarzyskie i rodzinne, 
nic tak nie obniża w pływ u, ja k  żona ruskiego 
pochodzenia, jak  rodzina, której zaprzeć się 
trzeba, jeżeli się nie chce utracić względu kół, 
które o karyerze naszej stanowić właśnie mają.

W szystk ie te w zględy, wszystkie prze
szkody, rysow ały się jasno w umyśle1 Y ere ’a, 
zbyt bowiem  b y ł ambitnym, aby m ógł zapo
mnieć o wyniesieniu się, stanowiącem dotąd 
jed yn y  cel jeg o  życia. Dla miłości swej nawet 
nio byłby się cofną! arii o jeden stopień na 
drabinie, m ającej go zawieść do w pływ u i sła
w y, a której szczeble tak mozolnie, zdobywał, 
idąc krok za krokiem o sile własnego geniu
szu jodynie. Chęć wybicia, się, żądza w pływ u i 
sławy, były  dotąd jedyna namiętnością, jedyną 
przewodnią myślą jeg o  życia, —  dziś obok nich, 
stanęło uczucie drugie, nieznane mu dotąd, sta
nęła miłość ze  swojem posłannictwem  szczęścia 
i pokoju, a wysłauka ta .niebios, jakkolw iek  
tkliw a i słodka, zapowiadała- niemniejszą siłę 
od ryw alki swej, a m b ic ji. D otąd dwie te po

tęgi m iały istnieć obok siebie, ścierając się na 
każdym  kroku i. walcząc o pierwszeństwo, ła
godn y bowiem  w p ływ  jednej nie m ógł się po
godzić z żądzą władzy, chciw ością drugiej. 
Świeżo powstała miłość jednak, zbyt. słabą je 
szcze była, aby zw yciężyć w pierwszej walce, 
zbyt potężną, aby ustąpić zupełnie. Musiały 
więc istnieć obie, a pom im o mnóstwa w zglę
dów, potępiających  podobne postanowienie, Yere 
< ,'ourtenay zacisnął tylko zęby, powtarzając li
pom ie :

—  Nie w yrzeknę się ani miłości, ani am bi- 
eyi, nie rozstanę się z żadną. Potrafię zadow o
lić  ją  i siebie, a jednak nie zw ichnąć dalszej 
karyery.

leżeli w życiu  m łodego panicza kilka ty 
godni zdołało zupełną zaprow adzić zmianę, to 
dla .Janki (Jastiglione uroczy początek lata by ł 
nowa erą; nową epoką w życiu, na której kar
tach każda bytność V"ere’a, zlotem i zapisywała 
się głoskami. Łagodny, pełen rycerskiej czci i 
uwielbienia, poryw ał ją  na skrzydłach swego 
ducha, olśniewał rzadką iuteligencyą i p rzy 
miotami umysłu, wprowadzając w życie je j no
wy, rozkoszny żyw ioł, z którego nie umiała 
sobie zdać sprawy, czując tylko, iż uzupełnił 
on istnienie je j, nadal mu czar nieznani' i 
wszystkie inne uczucia w sobie zjednoczył.

Spotykając go  ciągle, z dziecinną swą 
szczerością, żegnała spokojnie, dlatego tylko, iż 
obiecyw ał pow rócić niedługo. On jeden pojm o
wał wszystkie je j sny i marzenia, umiał odczuć 
smutek i tęsknotę, dlatego też stal się w krótce 
bożyszczem , - któro gorącą naturę włoskiego 
dziew częcia natchnęło uczuciem, co w  zapala 
swym  czci równało się nieleclwie, a idealne, 
wym arzone i pozbaw ione cienia egoizmu na
wet, gotow e było w poświęceniu się dla jeg o  
szczęścia szukać jedynej nagrody.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Teatr rozmaitości 
Dependanco Bristol ^ ^ o r z ^ h  artystów.

Dwie sensacyjne korcedys Prcgraaa fam ilijny. Początek o go la . fc*/a-

P rzesz ło  t53„‘>G6 s iły  konia
w Zakładach ssąoo-gazowych

n s a z o g o  s y s t e m u  <m r u c h u .
tS in Sm ałn e l a p o t r u  b o w a n le  i r a ie r y a iu  o p a ło w e g o . N a jta ń 

s z a  fccezra  r u c h u .

ja

K A R L  K R E J C A R ,  L A 8U S E S I  Sc W O L F
L w ó w  Jab łoT łow ^U fefi S .

w eseliła uf. ■ -.'.n ' 1 wiel&ości il:> 1 0 ! IP . * 6  '  > ( 5  w robocie  i do*tarcza »ię
b-siwło-esn o

Prawnie chronicny!

Alleinechf er Balsam
an s der SchuŁzenssi-Apotbefce 

des .*
A. Thierry in Presrada 

hei floMtich-Sauttbrunn. f

K aide naśladownictwo będzie karnie ścigane.
Jedynie praw dziw ym  jest t y lV o

B A L & A R f l  T H I E R R Y ’ E G ©
z zieloną marką ochronną zakonnicy. '2  małych lnb 0 po
dwójnych flaszek, albo upecyaina wielka flaszka z patent, 

zamknięciem K. 5 .—

T h i e n y e g o  m a ś ć  c e n t y fo l io w a
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze
niom etc. 2 sło ki K. 3 .6 0  Wysyłka tylko za zaliczką lab 

poprzednic-m nadesłaniem pieniędzy.
T e  i lw a  ś r o d k i  d u i u o e e  s ą  z n a u e  o g ó l n i e  j a k o  

n * j !e | > « ie  1 E i f i r ó s n n n r .
Zamówienia adresować

Aptekarz A- THIERRY Pregrada koło Rohitsch SiDcrbrun.
Składy we wszystkich prawie aptekach. Drcszr.ry z tysiącami 

oryginalny- b podziękowań grat;* i fraako.

©
©
o
o

S ls.'.v oa Ć L sico , P i i m a

' i l i o n o p o l "

§  Ake. fabr. wyrobów woskowych i świec
©  w Jungbunzlau w  Czechach
Aj po eca dostojnemu klerowi swoje sassosyrnia *ne.na, i<fiśle podła# przepi- 
q  sów limrąicznycb wyko:*.ne fabrykaty a mianowicie:

z pr&zdsiwego egipskiego w.istn 
pszczelnego po K. 4 80 ta 1 bg.

2 prawdziwego wąyłtrskiego wosku 
pszczelnego po K. 4 ‘40 za 1 kg.

1 prawdziwego węgierskiego woska 
psBCiolnago po K. 4 za 1 kg.

O  t -a  Ś w i e c e  w o t k o w e  n a a l ia r z e  
©
©  n n n V
©
©  « n n n© _  .. .  .
Q  Ś w ls c  w o s k o w e  k o ś c i e ln e  BK oizane z woskiem kroplistym po ii.

3 - 0 . s-20 , i 2  80 za 1 kg. z dod-thitm wosku pszczelnego 
q  Ś w i e c e  k o ś c i e ln e  e e r e z y n o w e , t. *w. świece s wosku sztucznego 
jr.-j do tsńnzeao .świetlenia, przy pr ceayaeh i pogrzebaoh po K. 2 ‘ — aa 1 kg. 
q  I a Stearynowe ów l k « S « I « l r e  lepsiego gatunki K. 144

O
-  -  ©  

Z w io r c Ia ó L  w pakietach po CO > gr. i  72 h. q
w pakioUoh po 450 gr. i  03 h g

Q  Świsee pazohsine, trysranla ozdobna świeco używane podczas pielgmymek, ©  
0  oh z ;n i komunii, zwykła i n-iobna stoczki woskowo d» zapalania, knoty ©  
©  do wisuŁoych ogni, światełka nocą*, trociczki, lak i mydła różnego g&tun- ©  
©  Łn p . Ecj‘ań’ jycb cenach i pierwszo jakości. ©
©  Omy te rozumia się przz cdiicrze najmniej b feg. świec wo.ikowjch ©
©  franci epoko-* an.e i dostawa do i. a i dej as.icyi kolejowej lub pocr.tow. — ©
©  przy rachunku roczayna, przy iDiei sich s>otó'ckowyoh za towary woskowe ©
O  i cerecynowe t %  skonto k- sorre. W o„k kropi, przyjmuje się po najwyś- G  
©  jsjiycn cen a b w rachtmku w^ajorocym.
©  D i s u w c y  U rzęd ó w  p ars tia in ych  i k laszto ró w  M o n a rc h ii 
©  uetr. Węg.
©  ! !  O ddalen ie  n5» stanow i p rs e s ib o d y ! I
© © © © e © G © © G G © e © © o e © ©  © © © © © © © © © © © © © © © © © © o

©

Rji-idowo uprawniona

FałfjU f i  Elasraiajcii ntafcli i specjala. leumicija
ped trmą

K .  H Z  A G A  I  C H M U R S K I  
*

w K r a k o w i e ,  n i .  S w . G e r t r u d y  J. 4

wyrabia pod kontrolą ioraisyi Przemysłowej Towarzystwa Lok. Krak. po> 
iscote przez to Towarsystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiAdająoe składom c h e m i c z u w m  wodom: B iliń s k ie j ,  
le rs k ie j, SeJterakleJ, V ioh y, M ary en b a d zk le l, Hom bwry, K lo-

o in g e n , tudzioi
8 P E C Y A L H 5 E  LEC K M JC ZE, jok litową, bromową, jodową, łolasistą, 
kwaśną, ora* n e r tn a ln e  w od y  m ln e r a ltte , z przepisu pro?. Jaweiskieg*.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach drogaeryach. - Ceafiiki oa żądanie franco.
tów ny sk ład  d la  Lw ow a w aptece J. W ew ló rsk ieg o ,

H a lic k a  5.

Reduktor odpowiedzialny W a ® ł a w  fiflSitlBłoW Stil.

K a p U a iit c O
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume
ru okazowego „Gazety handlowej". Abo 
nament od dziś do końca 11107 whyznio 
z rocznikiem iiuaasowym wynosi 4 korony.

O n w y p r a w  srebro stołowe poleca 
J a n  W o jt y c h  złotnik zaprzysiężony znaw
ca sądowy Lwów, Akademicka 8 .

W yborny T̂ ikt-
domowy po umiarkowanych cenach Pie

karska 8 8 . I. piętro. |
P o c s ą t e k  s u c h o t , astmę, chrypką,] 

kaszel, dyfteryę, niedyspoiycyę irłądka-’ 
i t. p., (uspokaja nerwy) leczy mój praw-! 
dziwy miód1 i)sz,czelny 5 klgr. (i kor. „ra
rytas miod .borów" ti kor. CO hl. itanco. 
K o r z ^ o le w i c z  era. naucz lwauuz&ny, 

W  2 4  g u d z ln a c h  wykonuje toalety 
weselne, balowe, wieczorkowc elegancko 
i trwale pracownia sukien „Walentyna 
Chorążczyzna 1 1 . I. p.

Szukam posady za
rządcy

majątku ziemskiego lnb administratora 
większego folwarku; daję wszelką rękoj
mię uczciwe a :ią i przy małych wkładach 
możliwie nafiepszych rezultatów. B liż s z a ,  
w ia tio iR o ść  w  T o w a r z y s t w i e  u 
rzędn iC tów  p r y w a tn y c h  L w ó w ,  

H o te i G e a r g e a .

Świeże masło
w ysyła pocztą netto kg. 4 '25 za 
pobraniem  K. 12. bez zobowiązań.
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mi fl

L w ó w , P o ln a  2 5 .

S 4 u c h a o x  IV  r . filozofii, celujący ina. 
turzysta. poszukuje lekcyi od 1 . lutego. 
Adres: Dymitr Liśkiewiez, Lwów, Uniwer
sytet.

jsasaaKaatasBaiasas j

Marki ochrom.
„Kotwica11

Z a m ia n a . Majątek o przeszło 300- 
morgach, z wygodnym, dużym domem, 
ładnym parkiem, w dobrej glebie, zamie
nię na większy majątek ziemski lub maty, 
byle przy linii kolejowej Podwołoczyska-Ja-! 
rosław położony z lariną siedzibą. W ię
kszy majątek przyjmę za znaczną; 
dopłatą z mojej strony. Położenia majątku 
dużego, obojętne, byle nie w górach. — 
Zamiana możliwa także na kamienicę w o 
Lwowie. Zgłoszenia: N ag e lb arg , Lwów, 
Michała i .

K redyt osobisty
dla ursędnlków, oficerów nauczy cieli, itd 
Bamoi-toe konsoroy* osncządnofaiono- 
pożyczkowe 8 tiw.ir«ystouia urzędników 
udtirłoją pod jak najiogr.dni»j»»ycii wa 
rankami także na długoterminowe opłaty 
pożyczek < 8 u bistr-h. Adresy kon»;rcyj 
podaj > bezpłatnie Z e n tr a łie ltu n g  d e s  
I5 e a m !e H -V e r e 5 «P O , Wien, T., W ip- 

plingerstrism 2?»,

Zakład art. bronzowniczy

W .  S k n u r z y l a
Lwów, P̂ ynek 9. 

urządzony na sposób zagraniczny przy po
mocy motoru elektrycznego, dla wykony
wania robób kościelnych i galanteryjnych 
świeczników, lamp, monstrancyi, kielichów, 
krzyżów i t. p stare przedmioty odnawia 

tanio i trwale.

Przeprowadzenia
pet, woiy 6 i -3 metr.

G w araneya za całoftć.
52 nych  w o z ó w  m eblowych 

• a* entow.

Caro i Jelinek
W iedeń, Schaltenring  2 7 .

Budapeszt. Arany Janos utcza 81. 
Sktndy do przecho«a..ia mebli.

L w ó w , K o ś d u t z k i  1 8 .
T ole /on  408.

jsCfefc. 'S

Pi eri ci. en ki 
zaręczynowe, obrączki,

«ep ;lk i ślubne, srebro stołow e 
(UrEądownie ccoh ow sre ) 

kom pletne w ypraw y w kaset
kach, 07»8 wssełi.ie b iin terye  

poleca J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lw ów , Hotel 

Stu pt.ski,

w  ®  ' W  V  V

1 * 1
 ______  1 b z ś

Liniment. Sapsisi j
z a s t ą p i e n i e

Pain-Expelleru,
jest powszechnie znane jako wy
śmienite, bóle uśmierzające na
cieranie; do nabycia wo wszys
tkich aptekach po cenie 80 hal.,
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środkado- 
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą", 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wyrób oryginalny.

Apteka Dr. .Rlciitera 
pod „złotym  lwem“  w Dradze, 
i —■ ulica E lżb iety  

No. 5 nowy. 
jj Wysyłka codzienna.

’  i j w J
niffiiSkii

Po cenach
redakcyjnych  ogrosżenia do w ;iy s t- _  
kich ber w yjątku dzienników, w 
lw o w sk ich , kp ako w sk ich , 
w afszaw ak ich , w iedeńskich, 
czeskich , fr a n  puckich ect., 
craaopism  fachow ych m iejscowych, 
«am iejscovjych i r&granicauyoh, *iw- 
niówisnia na klisec i ryaanśi do 

ogłoszeń , p p e r ju n e n a t ę  na 
w sze lk ie  pism a  

przyjmują

| Aifflcya iMiiiw 1 oilosiei
| So\olo%€slckgo
1  w# Lw ow ie, Pasaż Dsusm ana Nr. 9.

JL astorysy grati*.
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Znacznie rozszerzona i zmodernizowana
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W oddziale I. Budowa m aszyn:
Maszyny parowe i łokomobilo i?o mchu zapotnoeą pary nasjaoaoj przegrzanej, na-

«tręe®ft)4Ce najwyżezą oszczyJność w mataryaie opalowym.
Ur;.:td,aetiia b row a rów , gorze lń , fa b ry k  d ro żd ży , ta rta k ów , narzg.laia d o  g łę b o k io b  

w htrcoś, urządzen ia  rzeźn i, m łyn y  i fc. p.
Kouopletr-e urządzenia transmisji w fa ch ow em  wykonaniu.
B oną y i u rządzen ia  jiounnow e.

W  oddziale I. b. Bodowa maszyn rolniczych;
L ok otn oh ile , u iłoca ru ie  parow e, k ie ra tow e  i ręczne, k ieraty , m łyn k i do czy szcze n ia  

tboża , sioezk arm e, prasy  i g n io to w n ik i d o  ole ju .

W  odd. II. Kol lam ia żelazna wyposażona w instaluoyę pneum.
K o tły  parow e w sze lk ich  system ów  i k ażd e j w ie lk ości, p rz e g r z e w a c ie  p ary , r. para ty 

k o n s tr u k c jo  żelazne, zak ład y  g a zow e , rozerw oary , k o tły  w arzelne d o  brow ar.)w  d o  g o to w a 
nia r-spou łocą  r.ary, ch łodn ice .

W  oddziale I i i  Odiewarnia żelaza i metali.
O dlew y m eta low e i żelazna m a szyn ow e i b u d ow la n e  p o d łu g  w łasnych i nadesla  

uych m od eli, aś :lp w agi 5 0 0 0  kg. je d n e j sztuki.

W  oddziale IV. Kotlarnia miedziana,
A para fa  d la  gorze lń  i b row a rów , ru ro c ią g i, n aczyn ia  w sze lk iego  rod za ju  i t. d.

Z a m ó w ie n ia  d ła  siks sr-zvl<n«i© fa k t a  n a s z  « (iiv « ?e r p. H o n ry k  KutzeaaSShiiuisn. z a m ie s z k a ły  w«
L w A sie  wl. ZybSIklew leza 1. 2 7 .

83 a nie 105
•WI*. i*Włiwr.-x

kosztuje u mnie ratami najlepsza maszyna do szycia i haftu z 5-1 o- 
tnią gwar., poniew aż nie trzym am  ajentów. M aszyny do szycia 
wszelkich system ów naprawiani pod gwar. 1-roczną. P ierw szy kato
licki skład m aszyn do szycia i warsztat reparacyjny, L w ów , Jagiel

lońska I I  a. Leonard Wanke mechanik-spee. Cenniki wysełam.
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do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa
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w ysprzedaje po niskich  cenach E k sp cd ycya M e 
lom an a Biuro D zienników  Pasaż H ausm ana 9 .
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Kury er kolejowy
W ażny od 1. stocznia 1907.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga
lic ji  i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą <lo m ie js c  k ą p ie lo w y c h  
oraz ceny biletów do wszystkich stacji.

Cena 30 hal. z przesyłka 35 h a l
Do nabycia w  Biurze Dzienników we Lw ow ie P aaa i Hausmana 9

we wszystkich trafksch.

Papier z fabryki Braci Fiałkow skich Z drukarni E. Winiarza.


